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OBOTA, DNIA 6 MAJA 1933 ROKU 


CR. 


W WARSZAWIE | NA PROWINCJI! 


ROK XIII 


Narodowy bieg naprzelaj 


Davis Cup Polska-Holandia 


W piątek start w Haaze. 


Niepomyślne wyniki losowania. 


M. Stolarow o meczu. 


Wajsówna rzuca dyskiem 42,56. Przeciwnicy Kusego' w Medjolanie. Pogoń i Ruch na czele tabeli ligowej 


HAGA, 3.5. — Tel. wł. — Żezna” | 
mi przez licznych sympatyków sło | 
wami pełnemi spokoju, pod którym! 
kryło s.ę tyle niepewnych nadziel 
riiszyliśmy 'w drogę” w^ poniedzia- 
łek wieczorem. Dwugodzinny po- | 
stój. w Berlinie wykorzysta śmy 
ma mały spacer po ulicach miasta, 
poczem po zmianie: wagonu rozpo- 
częliśmy nowy etap podróży! Na 
dworcu w Hadze 0:10 wieczorem 
czekałt już na: nas przedstawiciele 
związku 1 poselstwa, które odrazu 
zaopiekowało się nami serdecznie 
j-zeniezrównaną. gościnnością. U!0- 
kowano: nas w miłym, przytulnym 
pensjonacie į wreszcie : mog.iśmy 
złożyć zmęczone. głowy na mięk- 
kich puchowych poduszkach. 

Rano ruszyliśmy na -tren.ng. Za- 
jęiśmy kort centralny od godz. 
10 30 do 12.30.-Przez 40 minut gra- 
li ze sobą Tłoczyński-— Hebda, za 
poznając się: z placem. Jednocze” 
śne Estrabeau pracował z Wittma 
nem. Potem Francuz wziął się do 
| 


; któr mig poczuł się na nich jak 
Tłoczyńskiego i Hebdy. Pozatem któty-w: mig pocz ż ' 


u siebie w domu, ba lepiej nawet. 


7 sjeh 5 ve 
peene Gdy Hebdz'e szło trochę gorzej z ak'i- 
saits + (+ Waz_|matvzacja. Ale tla, „prędko 
sk poAGOGMĘ  SZYDSzE n:i W Wats pizysetui T poimoch Lsirabeau, któ 
i z ry momentalnie niemal  zoriento- 


wał się w gatunku placu. wybadał 
odbicie piłek i cały tren ng zastoso 
wał do swych spostrzeżeń. rzeczy 
wiście świetnych. Francuz rozgry- 
wał początkowo graczy, tak'że ani 
sę opatrzyli, jak wpadli w uderze- 
mie i zaczęli grać, jak na kontach 
Legii. 

Obserwował nas pilnie dawny 
nasz trener. Kle'nschroth. który od 
'1 kwietna ćwiczy już drużynę ho- 
' lenderska. przystosowując ją prze- 
deweyt ył do zaobserwowane- 
go u nas styłu. Od czasu jego po- 
bytu. to jest w ciagu 33 dni. nie 

ami razu / deszcz. i było 
ak że gracze ho'enderscy 
przygotowani. | 
m'ast trudno bedzie sie 
zaaklimatyzować w tym 
Powietrze iest c ężkie. 
wilgotne czać bliskość morza. £ra 
czom. trudno jest oddychać pocą 


je i zą łatwo. 
W ArT naszego treningu ui 
szedł na plac Timmer jedna de 
trenował. mimo naszych _ proso. 
1 wrażenie. że nie chce 
h kart — pokazać 
być podo- 
Stał sę on 


:są 


pewnie 
klimac:e. 


2 ga 
Ww a iR Pe 


bno nadzwycza 
| znów dawnym 
czynił sie do tego po 
rze pełen sukcesów. 
wi sam. że grało mu 
tnie i że za szczytowy 

swych wystemów uważa. Por" 
Kehrlinga. W'dzi on w tem Aj rst 
dzian swej wysokiej formy. Jes 
to dla nas znaczna pociecha: Kehr- 
Inga bowiem znamy i nie ten WY- 
pnk napawał nas lekiem przed T'm- 
| |mereni. ale zwycięstwa z Francu- 
zami. O tamtych sukcesach Tim- 
mer jednak n'e wspom na. iekcewa 


| 


SĘDZIA RUTKOWSKI 


Obchodził na meczu Cracovią — 
Floridsdorf 'jub'leusz 10-/€cią pra- 


' Drużyna Legii wyrusza ze 
cy*w:P. K. S. „I 


szawie ale bardzo dobre. Najlepiej | żąc je w 'docznie. 
odpowiadaią one Tłoczyńskiemu, więc istotnie w słabej formie, 


ZDOBYWCY PUH ARU P. U. W. Fu. 
siartu. Od prawei: 


Ole cki. 


Francuzi byli 
) | (8) 
dobrem samopoczuciu fizyeznein 


Timmera św:adczy i jego: wygląd, 
robi on wrażenie szczuplejszęgo, 
zdrowszego. 

Hughan. zdaniem Timniera. me 
zrobił żadnych postępów od ube- 
głego roku. -D:emer Kool jest podo- 
bno znacznie lepszy, ale trzeba go 
ustawicznie prosić, tak jak Boro- 
trę, a na to nikt'nie ma czasu. D'e- 
mer Kool jest bowiem dyrektorem 
banku i .. wielkim człowiekiem. 
Być może jednak. że D'emer Kool 
stanie obok Timmera w doublu, do 
którego Ho!endrzy: - przywiązują 
dużą wagę. l.embruggom grywa sta 
le w Amsterdamie i naogół zaw'ódł 
«w elirrmaciach. tak że nie został 
do drużyny wystawiony. 

Korty na których odbędzie się 
Davis Cuo robią bardzo dobre wra 
żenie. Otaczaia je trybuny na 5000 
osób, Same place są wkonane tro- 
chę w ziemię. aby. je . uchronić od 
wieiacvch tu ciągle wiatrów. 


Rzecznik olimpijski całeso Świata 
por. Calnan_ofarą katastrofy Acrona 
Katastrofa. Acrona, największe |mję Marynarki. 


go sterowca na Świecie, okryła 
żałobą Stany Zjednoczone'i u- 
czyniła wyrwę w szeregach szer 
mierzy. Wśród 57 ofiar zrajdo- 
wał się jeden z mistrzów szer- 
mierczych Ameryki — por. Je- 
rzy Colnan. 

Czterokrotny: olimpijczyk, zdo 
bywca. dla barw swego kraju 
3-ciego miejsca w szpadzie na 
Igrzyskach w Amsterdamie, fi- 
nalista w: tejże broni w Los An- 
geles, był tym, który w r. ub. 
składał przysięgę olimpijską w 
imieniu wszystkich zawodników 
świata. 

W r. 1919, mając lat 20, koń- 
czy On z, odznaczeniem Akade- 


Iarzojński. Micha'ak, 


IMPONUJĄCY START SZEŚCIUSET ZAWODNIKÓ W NARODOWYM BIEGU NAPRZEŁAJ. 


| 
| 


nas: 


Dz'ś o gndz. 6-ej byliśmy przyj= 
mowani przez posła i wraz z nim 
ji persone'em poselskim obchodzi- 
liśmy Święto 3 maia. 

K. Gryżewski. 


Po obiedzie gracze polscy treno-rwszy ogień idzie właśnie Timmer 
wali znowu ale bardzo już lekko! — Febda poczem grają Tłoczyń- 
O godz. 3-ej grano trzy sety dou-;ski — Hughan. 
bla: Estrabeau, Hebda — Tłoczyń- W'niedz'elę pierwszy gra Tim- 
ski, Wittman, Tłoczyński grał do-| mer — Tloczyński. poczem Hebda. 
skonale, lepiej jeszcze niż rano i| grą z Hughanem. Składy doubli bę. 
rstrabcau był z niczo bardzo KE wystawione dopiero pu perw=i 
dowo.ony. ` szych dn'ach. | 

Równocześnie z nami trenował| Po treningu gracze mieli wizylę| 
Hughan ale. wywalł bardzo blado i| masażysty, co im bardzo dobrze! 
wydawał się niegroźny; jego pił- 


ET brak O. i Poz. atii pesymistycznie brzmią 
nacja eE ESATE jd meldunki meteorologiczne. Baro; JANUSZ KUSOCIŃSKI. 


metr spada katastrofainie i wszy-|zwycięża poraz czwarty w Naros 


iż b j : 
punkty į że double zadecyduje © dowym . Biegu Naprzełaj. 


| 2 
zwycięstw'e. Naogół jednak w obo | SCY zapowiadają deszcz. 
zie holenderskim znać wielkie zde- | 
nerwowanie, my natomiast jesteś- 
my spokojni i doskonałej myśli, acz 
kolwiek "losowanie wypadło dla 
mas fatalnie. Zamiast. żeby na pier- 
wszy ogień poszedł Hebda z Hug- 
hanem i łatwem zwycęstwem na- 
brał do”siebie zaufania. a potem 
sookoinie mógł obserwować mecz| 
Tłoczyński — Timmer i;podeirzeć | 
tajemnce gry Ho!tendra. na pier- 


Sześciokrotnie 
zdobywa mistrzostwo Stanów 
Zjednoczonych we florecie i zo-| 

Tragiczny zgon tego popular-| 
nego sportowca odbił się bole- 
snem echem.w szerokich kołach 
zwolenników. szermierki. którzy | 
mieli Całnan'a powołać w tym 
roku na prezesa Amerykańskiej 
Federacji Szermierczej, w uzna- 
niu jego zasług. 


„> AUSTRJA — WĘGRY 1:1. 
Bramkarz Szabo ratuje Świątynię 


rerin če i 
węgierską z opresji. 


s pi "oda ORKI NA ZIEMI POLSKIEJ 
tenisiści pozwia iuż fotografo wi w kostimnacH reprezentacyjny © a 35; i Au 
ski. żtyener: BUM Mi tHeGii, ych. Od lewej: Wittman, Tłoczyń 
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Ma*tsymil'an Sto'srow 


Niepewne losy meczu w Hadze 


Tłoczyńs ki - naszym atutem -- Kaprysy formy Hebdy -- Doub!e skazany na porażkę 


Jakieś fatum zawisło nad tego- 
rocznym obozem trenbigowym na 
szych temnisistów. Najpierw za- 
wód, który Sprawił Najuch, po- 
tem odmowa Plaa w ostatniej 


chwili, wreszcie niedyspozycja 
Hebdv. i ciągłe wyjazdy Warmiń- 
skiego, zbyt zaabsorbowanego 


Swym zawodem. 

Tydzień zaledwie treningi. to 
cokolwiek za mało, trudno nawet 
dojść do normalnej formy, a o po- 
czywnieniu iakichś postępów mowy 
być nie może. 

Estrabeau okazał się dobrym 
graczem. ustępuje on wszakże Na- 
jucjhowi. Rzecza jednak: niezmier- 
nie ważną iest to, że Francuz jest 
doskonałym pedagogiem. Pozatem 
iako znawca na naszem .„bezry- 
biu“ móże być bez zastrzeżeń na- 
zwany autorytetem. Zasób jego 
wiadomości ma jeszcze tę wielką 
zaletę, żę jest on poparty dużem 
doświadczeniem. potraii więc na 
przykładzie dowieść słuszności 
swego zdania, a nawet i osobiście 
ządemonstrować o co mu chodzi. 
A to zawsze trafi do przekonania 
każdemt graczowi i przyznać 
trzeba. że nasi tennisiści chętnie 
słuchałi jego rad. 

Miałem kilkakrotnie okazję roz- 
mawiać z Fstrabeau o naszych 
graczach i stwierdzić mogę, że je- 
go spostrzeżenia są świetne, Zda- 
waóćby się mogło. iż przecież znam 
kążdego z nich na wylot. a jednak 
dowiedziałem sie wielu ciekawych 
i nowych dla mnie rzeczy. Nie 
mam tutaj, rzecz jasna, na myśli 
tych uwag o naszej reprezentłacii, 
których chętnie udziela, gdy go 
proszą o jąkiś wywiad dla prasy, 
Te są z konieczności przeznaczone 
dla laików, Ale jeżeli u swego roz 
mówcy znajdzie zrozumienie dla 
iakichś bardziej fachowych uwag, 
wtedy zapala się sam do sprawy. 
Wtedy mówi: „Ja panu coś po- 
wiem, ale to musi pozostać mię- 
dzy nami", i następują spostrzeże- 
nia tak doskonałe. tak trafne, iż 
zdziwić sę można, jak on poznał 
naszych graczy w tak krótkim sto 
Ssumkowo czasie. 

Nie mog niestety podzielić się 
z czytemikami temi wiadomością- 
mi. zdradzę jednak troche Estra- 
bęau, w tym celu, aby mu zaprze- 
czyć. Cirodzi mi o to. że. wbrew 
swojej oficjalnie w prasie wygła- 
szanej opimii nie docenia on mo- 
jẹm zdaniem naszych graczy. Sa- 
dzi on ich bowiem w rzeczywi- 
stości znacznie Surowiei, niż to 
wypowiada. I to jest niesłuszne, 
jężeli chodzi o ogólny poziom na- 
szęi reprezentacji. Swój sad sior- 
mułował mrzecież Estrabeau na 
podstawie obecnej ich formy, nie 
widział on ieszcze właściwie co 
oni potrafią. Bo przyznać trzeba, 
iż jeszcze nie sa oni u szczytu 
swych obecnych możliwości, a mo- 
żliwości tych na podstawie obec- 
nej formy nie nożna ocenić w peł- 
ni nietylko na dalszą metę, ale i 
na mecz z Holandia. 

Jeżeli mamy rozważyć nasze 
szanse tyłko na podstawie obser- 
wacji tegorocznego treningu, to 
istotnie nie wyglądają one zbyt ró 
żowo. Singla mają grać Tłoczyń- 
ski i Hebda. w razie konieczności, 
4. į stanu gier 1:1 po pierwszym 
gan rozgrywek, oni również dou- 
pla. 

Na meczu z Estrabeau okazało 
się że Tłoczyński nie zawiódł po- 
kładanych w nim nadziei, Przewi- 
dy'wania co do racionamości obra- 
nej przezeń metodv treningu po- 
twierdziły się w całei pełni. Spra- 
wił nawet miła niespodziankę swo 
ją świetną kondycją fizyczną. 
Sforsowana ręka też nle dawała 
się we znaki, chociaż serwował 
niezwykle ostro. Serwis jest obec- 
nie jednym z najsilnieiszych atu- 
łów Tłoczyńskiego. Wykorzystuje 
zo doskonale, dochodząc po serwi 
sie często do siatki lub kończąc 
słabe odbicie agresywnym forlran- 
dem. 

Atak wogóle cechuje. obecnie 
grę Tłoczyńskiezo, który zanie- 
chał zdaje się zupełnie 


przerzut, przv której za krótka 


"nieco piłka czesto sprawiała mu 
kłopot. To też atakuje z każdej 
niemal pozycji. w czem dobrze mu 
l pomaga zmieniony backhand. Bi- 
je-go obecnie bardziel pasko, co 
|daje większą szybkość i długość. 
Pozwala również na czestsze doj- 
ścia do siatki, gdzie gra najlepiej. 
Naturalnie trudno jest ocenić 
górną granicę jego możtwości. Dol 
na zaś granicą t. j. to minimum, 
które on napewno w najgorszym 
razie z siebie wydobędzie, to jest 
niewątpliwa wygrana jednego 
punktu w singlu. Jeżeli jednak Tło 
czyński nie zagra gorzej, niż 
przeciw Estrabeau, wygrana obu 
singli iest bardzo prawdopodobna. 
Nie możma tego niestety powie- 
dzieć o Hebdzie. Wahania jego for 
my w ciagu tygodnia treningu by- 
ły tak szalone, że przedstawia się 
on wprost zagadkowo. Przegrana 
na samym początku z Wittmanem, 
słaba forma jeszcze nawet po 
przyjeżdzie Estrabeau budziła po- 
ważne obawy. Okazało sie, iż by- 
ły to skutki grypy. Po dwu 
dniach odpoczynku. poszło lepiej. 


szermierka w królestwie pracy 


Tym, którzy watpią jeszcze w 
przysz!ość polskiej szermierki, 0- 
świadczam, że po mistrzostwach 
śląskich wszelkie watpliwości są 
już grubo nie na miejscu. Nic w 
tem dziwnego, jeżeli na szerm er- 
czych mistrzostwach wojska zgro- 
madzi się na rozkaz kilkudziesię- 
ciu instruktorów. Jeżeli natomiast 
ma lokalne mstrzostwa zjeżdża do 
jbrowolnie około 40 młodych ama- 
torów b. dobrej, wyrównanej kla- 
sy, — to postęp ogromny! 
| Wiedzieli dokąd dążą. Katowice 
zdały swój pierwszy egzamin z Or 
ganizacji na piątkę z plusem. Lwia 
część zasługi przypada w udziale 
techinistrzowi Kozie, który w cią- 
gu 3 lat zdołał wyćwiczyć Kato- 
wicom takich szernierzy, jak So- 
bik, Paszek. Ludwiczak, Zaczyk, 
a nadto przekonać sfery miejsco- 
wej inteligencji, że trud jego wart 
jest poparcia, Podstawę: i oparcie 
dla swoich poczynań „znalazł fech 
mistrz Koza przedewszystkiem w 
policji ślaskiei. która dała P. Z. 
S.-owj silny klub szermierzy, a 0- 
statuią imprezą zdobyła sobie wy 
soce pochlebną wzmiankę w kro- 
nice Zwiazku, 

Floret panów, którym rozpoczę- 
to zawody, w dn. 27.4 wypadł bo 
dajże lepiej. niż na mistrzostwach 
Polski kl. A. W walkach takich za- 
wodników, jak zdobywcy I-go 
miejsca Zaczyka (P. K. S. Katowi- 
ce). Urbankiewicza (Ł. K. S.) wi- 
dać było rzetelną pracę, dążenie 
do utrzymania stylu floretowego, 
do wyeliminowania z walki wply- 
wów innych broni. 

Szpada na oko rozgrywana silnie, 
isto- 
Na po- 


energicznie i groźnie 
tnie nie stała wysoko. 


— 


zlomie turaieju szpadowego zacia-| 


żyła stara polska wada — brak 
pracy w tei broni. Z 18-tu szpadzi 
stów, którzy startowali w dn. 27.4 
ani jeden nie czuł sie w 100 proc. 
pewnym swej wmiejętności. Stąd 
mało odwagi w arretach, wiele 
prymitywnych ataków na tułów, 
ogromna chwiejność w paradzie i 
ripoście. Za najbardziej przygoto- 
wanego stylowo uważałbym zdo- 
bywcę IV miejsca. Franca (L. K. 
S. Lwów). 3 

Daleko do podobnego stylu mi- 
strzowi w szpadzie Sobikowi 
(P. K. S.). który wygrywał raczej 
wspan'ałą kondycją fizyczną i o- 
gromną wolą zwycięstwa. Z ir 
nych uczestników turnieju wymie 
nić nalęży jako dodatnie ziawisko 
debówtanta w szpadzie — młodego 
Krzyżanowskiego (W. K. 5. Le- 
gia). Natomiast Schnnorak (L. K. 
S.) i Wortman (A.Z.S. Kraków) to 
wybitni przedstawiciele bezstylo- 
wości. zawdzięczający zdobyte 
miejsca wyłącznie „czarowaniu” 


gry na |nierutynowanych w szpadzie prze klęski, 


ciwników. 


pr ae a reee 
Telefonem z Wilna 


WILNO 3.5. — Tel. wł. — W duin 
święta narodowego w Wilnie rozegra 
no tradycyjny bieg sztafetowy 
10x1000 m. Bieg ten odbył sẹ m2 
poraz ósmy. Zgromadził on na star- 
cie 5 sztafet i niezticzone tłumy wi- 
dzów. Pierwsze miejsce całkiem nie 
spodziewanie zajęło Onisko, które wy 
smelo Się dopiero na ostatnidli zmia- 
mach i w znacznei mierze zwycię- 
stwo swoje zawdzięcza Sidorowiczo- 
wi, który kończył beg. Czas Ogni- 
ska 29 mn. jest gorszy od rekordu o 
14 sek, Dnwgie miejsce zaja! Sokół 
29:11, 3) baon saperów 29:23.8, Ogni- 
ską biegło w składzie następutacym: 
Lipko. Nowicki. Stacewicz. K e- 
włez, Sokoëñski, Zieliński, - Zakrzew- 
ski. Nosow cz. Herman i Sidorowicz. 

Mecz piłkarski o mistrzostwa. Wil. 


na między Drukarzem a Żaksem za- 
kończył się skandalem. Z powodu 
opieszałych decyzyj sedzlego Szadow 
skiego, drużyny grały  niesdychan-e 
brutalnie  Judycki z Drukarza złamał 
nogę. Mecz zakończy] się wynikiem 
remisowym 2:2 (1:1). Bramki zdo- 
byli Drozdowicz i Raisin po dwie. 
Równe. W. K. S. Równe — Hakoach 
2:1. Słaba gra wojskowych. PKS. 
Równe — ZKS Hasmonea 1:3 (12). 
| Prawie przez cały czas przeważa PKS 
jednak niema szczęścia. 
Pińsk. Makkabi — Kotwica 3:1 í 
Kotwica — Makkabi 4:0 Gra brutalna. 
Lublin. AZS II — Jutrznia 6:0. 
Puławy. Makabi —Unja II 4:1. 
Dęblin. WKS — 7 mm. leg. (Chelm) 
12:2, Przez 83 minutv Deblin prowa- 
Jdził 2:1. 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Po czwarfkowym meczu z E- 
strabean odetchneli wszyscy z ul- 
gą. Forma fizyczna przedstawiała 


Sobota, 6 maja 1933 reku 


ka, nawet czasem w kontrataku, 
co się jemu nigdy normalnie nie 
zdarza. Atak niepewny. brak cią- | 


m 


bi się wtedy z dnia na dzień. A na| Sam atakuje rzadko. zadawala się 
meczu, szczególnie na tak waż- kontratakiem, którv jest jego naj- 
nym jak o, Puhar Davisa może |silniejsza bronią. Nie kieruje me- 


się ooprawda nieszczególnie, ale |głości w grze. akcje dobrze prze-; gracz wydobyć z siebie całkiem | czem. ale oddaje Inicjatywe w rę- 


mecz stał na wysokim poziomie.: myślane 


urywały się na jakichś 


Zdawało się, że Hebda wróciił już |błędach w najłatwiejszych sytua- 


do swej najwyższej formy. Duża |cjach. W trzecim secie poprawił | meczu treningowym próbuje SIĘ|da jąkgdybv potrzebuje 
pewność piłki w przerzucie, nezły |się nieco, w czwartym wyz!ądał| dużo uderzeń. 
plasing, doskonały bieg i start, dłu | już dobrze, ale też Wittman grał) dzą, 
gość piłek bez zarzutu. zwłaszcza | słabo, jego forma fizyczna nie jest |akcji. niż o prawłdłowem wyko- 


w świetnym kontrataku wszystko | nadzwyczajna. 


Ez: jaknajlepiej, rokówa'o du- 
że nadzieje na pobicie Timmera 
nawet. czyli na zdobycie dwóch 
punktów w singlu. 

Ale potem. ten sobotni mecz Z 
Wittmanem. Poża! się Boże! Witt- 


man coprawda grał świetnie. ale ningu 


on nawet w obecnei formie nie po 
winien być przeciwnikiem rówmo- 
rzędnym dla Timmera, a nawet z 
drugim singlista holenderskim, — 
tiughanem  musiałbv stoczyć po- 


Jednem słowem po tym meczu 
nie możnaby z całą pewnością 
twierdzić, że Febda wvera cho- 
ciaż ieden mecz w Holandii. 

Tak wyglądają reprezentacyjni 
singliści na tle tegorocznego tre- 
jako takich zna ich Estra- 
beau..Ale gdybyśmy mieli ich są- 
dzić iedynie podług tezo. co po- 
kazali w ozasie obozu, to wypa- 
dłoby to jednak zbyt nesymistycz- 
nie. Rzeczywiście słusznem jest, 


ważną walke. A wvgrał przecież |jż nie są oni w pełni formy. Ty- 


piatym byłby groźnym. 

Hebda bowiem grat wprost skan 
dalicznie, Nie wychodziło mu z 
'początku literalne nic. Piłka krót- 


|z Hebdą aż dwa sety i nawet w 
| 


| Najwyższy 
Iw szabli. 
półfinale, lecz nawet w rundach 
eliminacyjnych nie było niewundol- 
nych dostarczycieli punktów, Wy- 
starczy powiedzieć, że wyelimino 
wani zostali tacy szermierze, 
jak zręczny i lotny Dr. Kenner, do 


dzień treningu nie może przecież 
wystarczyć. nawet gdv się było: 
przedtem na Rivierze. Przy takim 
Stanie rzeczy możliwe sa duże ie 
regularnoścj formy, ale postępy ro 


Slązacy na planszy. Misfrzostwa pań 


. poziom wykazano  skonale parujący Zaczyk i wielki | Załęski. 
Nietylko w finale czy jtalent poznański Kazimierowicz. 


Fmał przyniósł pierwsze miej- 
sce Mirowskiemu (A Z. S. War- 
Szawa), który bił sje dobrze. lecz 
może zanadto jednostajnie, Niespo 
dziewanie dobrze pracował uważ- 
my i inteligentny szermierz AZS.-u 


Na prowincii 


Stanisławów, 3.5 (tel. wł.) W biegu 
o pułiar redakcji Kuriera  Stanisła- 
wowskiego na przestrzeni 3 km., star- 
towało 90-ciu zawodników z całego 
województwa stanisławowskiego oraz 
trzech zawodników z Pogoni wowe 
skiei, W obecności 5 tys. widzów taś- 


małopo'skiej 

W bleru naprzelaj (ok. 3.000 mtr.) 
zwycężył Świtek 12:26,4, 2) Chwyt, 
3) Zmuda. 

YMCA krakowska pokonała w siat- 
kówce 16 p.p. 2:0, Sokół 2:0. Meisi 


«2:0, Tempo 2:0; w koszykówce: Tem 


po 75:0, Metal 39:8, Sokól 49:13 j 16 


niespodziewane walory. ce przec'wnika. To wskazuje na 

"Na treningu bowiem. a nawet na|pewną bierność usposobienia. Heb- 
iakiegos 
które nie wycho, wstrząsu, dopingu. aby wydobyć z 
mniei się myśli o planoweij Siebie swoją inmiejetność. 

Takim dopingiem iest dlań atak 
naniu poszczególnego uderzenia. przeciwnika, Budzi go lakby z u- 
Gracz nie walczy właściwie. a tyl | Śpienia. Przełamanie. nie — prze- 
ko dba o racionalny trening, niema,trzymanie. ale właśnie przełama- 
więc koncentracii w tak potężnym |nie ataku Drzęcjiwnika iest jego ŻY 
stopniu jak na poważnym meczu,| wiołem. Akolę celową rozpoczy- 
niema tego napięcia nerwów. któ-|na zawsze kontratakiem. a gdy 
re daje siłę woli i błyskawiczne | wreszcie zmusi Drzęciwn:ka do 
intuicyjne wyczucie sytuacji. Wów |defensywy. wtedv Mż atakuje Z 
czas na treningu przewagę majcałą stanowczościa dalel. Jego sza 
gracz o mniejszej intuicji i imniej-|lone strzały w momentach, wy- 
szem wyczuciu piłki. lecz praco=jgladających już beznadziejnie gą 
wity i sumienny, właśnie przejawem. wybuchem e- 

W tem właśnie. nergii, wyzwolonej grożącem nie- 
nieb, należy szukać przyczyny | bezpieczeństwem. 
niepowodzenia Hebèy w ostatnich| A ponieważ na meczu treninzo- 
czasach. Jest to bowiem gracz o|wym niebezpieczeństwa przecież 
niezwykłem wprost intuicynem |niema i na jego wygraniu niewie- 
wyczuciu piłki, o zawadjąckiej od-|le zależy. więc tutai Mehda nie 
wadze w momentach krytycznych. | może nawet grać normalnie. 

Trzeba sobie także przypomnieć. 
Że nawet w pełni sezonu na jesie- 
ni zeszłego roku HMebda potrafił 
we Lwowie przegrać z Gabrovi- 
tzem. a w kllka tygodni potem no- 
bić Mentzla i wygrać międzynaro- 
dowe i narodowe mistrzostwo 
Polski. 

Reasumujac to wszystko musi- 
my dojść do wniosku. że Szanse 
Hebdy na meczu z Holandja sa 
znacznię większe. aniżeli można- 
bv sadzić na podstawie jego for- 
my. wykazanej w obozie trenin- 
gowym, Hebda w reprezentacji 
nigdy nie jest pewniakiem, to jest 
gra „va banque", może nawet 
przegrać obydwa mecze, ale jest 
znacznie, znacznie większe praw- 
dopodobięństwo. że obydwa m€- 
czę wygra. 

Wittman zaś nie iest dla niego 
zastępcą pęłnowartościowym. Jest 


mojem zda- 


Ślązacy Sobik i Paszek 
podzieli się III į IV miejscem. Sta- 
nowczo zadaleko w stosunku do 
swej istotnej wartości znalazł się 
w tabeli Franc (L. K. S.), i tu po- 
dobnie jak w szpadzie o wiele 
przewyższający stylem lepiej upia 
nowanych współzawodników. 

W turnieju szpadowym i szablo 
wym brał udział iedyny Senior Za 
bielski (Legia). wykorzystujacy o- 
beonie każda sposobność. mogącą 
mu pomóc w nabyciu formy z 
dawnych lepszych czasów. W 
szpadzie po rozgrywce zajął II 
miejsce. natomiast w finale szabli 


bi swoje, ale niestety wiele nie 
może, nawet DO tak niezwykłych 
postępach. jakie noczymił od zest- 


systemu wałki, niemożliwego du 
zastosowania w słabo oświetlonej 
trali 


ma prowa Pig e WO ACRE pm. 38:4. 

ogoń Lwów) w czasie 8:31, Ję-| p h : 

bowski (Pogoh Lwów) 8:44, 3) Omiat| prami pn ytryszym | Manmi. Eie. 
goń Lwów) 8:59. 4) Makowiecki |ktrownia — Hagibor 1:1.: Brank — 


(Stanisł.) 9:56. 5) Rako 6) s 
(Sokół. Kałusz). Š Star 


M KSY niak. uch — BKS 28; 
e oan a A iai Pa tA Iei WCM A kroczy Cen | 


propagandy lekkiej atletyki w: Stanie |" 3% | | 
sławowie. Nowy Sącz. Sandecja — Czarni 
Rewera — Pogoń Lwów IB. 1:0.| (Jasło) 5:0. Braniki — Kopacz, Rań- | 
Bramkę strzelił Wojciechowski Nie- gå Wójs. Sandecja I — Gwiazda 
zasłużona przegrana Pogoni, która |5'V: as 
grała o klasę lepiej od swego przeciw Blełsko. Biała Lipnik — Sportklub 
nika. Rewera grała słabo. 3:2. Bramki Macher i Laske oraz 
Stanisławowia — Hakoah 4:0, Górka | Rosenthal | Barthelt, BKS Bała v 
— Prołom 3:2. Górka Il — Prołom Il | Czarni (Oświęcim) 2:1. Leszczyński 


KS — RKS Czechowice 1:0 Hakoah 


TE — Grażyna 1:1. Koszarawa (Zywiec) 


Tarnów. Mistrz. kl. B.: Meta! — s 
Samson 3:1. Gra na niskim poziom e. | 7 DFC Sturm 1:1. 
Bramki dla Metalu Grzyb, Kornaus i| Jarosław, Polonia Il (Przemyśl) — 
Brvg. Tarnovia — Gwiazda 13:0. | Ognisko II 3:0. Sokół (Nisko) — Jaro- 
ZMS — Jutrzenka 3:1. słavla 6:3. 


| Nie przy elektryczności... 


Przed wyprawą Wisły do Belgii i Francji. 


Bruksela, 26 kwietnia. sły w Brukseli. Chodzi mt przede- 

Zapowiedziany tutaj przyjazd | wszystk em o niezmiernie spevy- | 
krakowskiej Wisły w połowie ma-|ficzne warunki, w jakich odbywa; 
ja, wzbudził kolosalne zaintereso- | się tu przeciętne spotkanie. 
wane wśród licznej kolonii pol-| przedewszystkiem węc, kolosal ; 
skiej nietykko w Beigi, lecz TÓW- |qyrn handicapem Belgów jest fakt, 
nież we Francji i Luxemburgu.. TO|gę prawie zawsze rozpoczynają 
też rokkuna drużyny krakowskiej | gni grę tak późno, że druga poło” 
idzie przedewszystkiem w tym kie |sya meczu toczy się przy św:etie 
runku i spodziewać się należy, że | elektrycznem. Z trybun wygląda to 
'wspaniały stadion w Heysel ścią- |piękn'e i orygina'nie: na tle ciem- 
śnie na swe trybuny conajmniel | nej murawy toczy se poma'owana 
około 10000 w'dzów narodowości |ma biało piłka i widzom zdaje się 
polskiej. nie mówiąc o Belgach. |te gracze n'e odczuwają absolutnie 

E wie'kie 2dmteres wai o | zmiany warunków gry. 
mak poważne obowiązuje. To te r : „A ` 
Wisła winna się do swego wy-! Wystarczy jednak wejść same 


- _|'mu na krótko. abv przekonać się, 
Javdu pi aneo nA ET A że jest zupełnie odwrotnie. piłka 
cf; le ; widoczna świetne z trybun na 


stety, na ziemi belgijskiej wróżyć 
iisukcesów. Będąc sam płkarzem i 
„upraw 'ając ten sport nadali w Bel- 
(git. oraz uczęszczając na mecze 
itutejszych drużyn, mam chyba pra- 
iwo twierdzić, że jeśli Wisła nie 
[zmie należycie swego obecne” 
go tria obronnego. mogą spaść tu 
ma nią nietyfko porażki, ale wręcz 


ciemnym placu ginie raz po raz z 
oczu; co gorzej, zatraca się zu- 
pełnie poczuce dystansu — czło- 
wiek nie we czy znajduje się oma 
od niego o 10, czy o 20 mtr. Fo- 
zatem ostry strzał dla bramkarza 
bez b. długiego tremingu Í nie- 
imal niemożl wy do sparowani 
gdyż zanm się oswoi on z tem! ta 
iswoistemi warumkami, już, parto; 
krotnie będzie musiał wymowac 
płke ze swej siatki. 

Sprawę komplikuje fakt. że atak 
belgijski jest niezwykle szybki w 
akcjach. a co gorsze — Strzela i i 

| 


Chodzi mi przedewszystkiem o 
wyznaczony na d. 17 maja w sta- 
idjonie Heyse! mecz z Diables Rou- 
ges. Przy Okazji nadmien'ę, że 
zależnie od okol'czności, reprezen- 
|tacja Begi zmien'a jak kameleon 
|swe nazwy.  wysteoując jako 
| Eauipe Nationale A i B. bądź jako 
D'ables Rouges A lub B. 

Pod nazwy te podciąga cię tu w 
sposób niezmiernie  ełastyczny 
wszystko co tyczy sie „belgijsk'ei 
miłki nożnej i co w danej chwili 
liest na ręke organ'zatorom. Tak 
Ino. w przedmeczu gry Be'fów 7 
Wisłą. drużyna emigracji polskiej 
spotka się z zespołem Diab'es 
Rouges B. który tvm razem będzie 
poprostu iedonastką renomowane- 


iżo i celnie. 

To też biorąc pod uwage donio- 
słość omawianego meczu dla tu- 
tejszej kolomii polskiej, uważamy 
że kierownchwo Wisły powinno 
zrobić wszystko. aby zastrzec się 
przeciwko graniu przy świetle 
sztucznem i O ile jest to możliwe 
— wzmocnić swą linię obrony. 

Szczegółowy program tournee 
Wisły wvglada następująco: 14 
maja — Montieny. 17-g0 — Bruk- 
se'a (Diables Rouges). 20-g0 — 
zo Antwero F. C. Antwempia (Antwerp F. C.), 21-g0 

Wym'enione oXoliczności nie na-|-- Bruay- 23-70 — Paryż (Racnz 
strajałyby jednak tak  pesv-| Cub), 


imistycznie na temat występu Wi- S. Jelski. 


„spotkań 


Finał szabel prowadził świetnie 
kpt. Segda. 

Mistrzostwo Polski pań. roze- 
grane 29-JVozzgromadziło 15 flore- 
cłstek, z których $ -zakwajit.kową 
ło się do finału. Tytuł mistrzyni 
przypadł słusznie Roweckiej (A. 
Z. S. Poznań). jedynej florecistce, 
której praca mogła zadowolić fa- 
chowca. Inne nasze panie pracują 
widocznie i mało i z krótkim za- 
patem, t. zn. zaczynając trening 
na parę tygodni przęd 
aby potem pauzować aż do na- 
stępnei imprezy.. Stąd ogromne 
wady w postawie i technice ręki, 
stąd raczej dażenie do odstrasze” 
nia przeciwniczki sztywno i wpar- 
cię trzymaną linja niż do osiągnic* 
cia zwycięstwa zgrabnym atakiem 
lub dobrą ripostą. Tempa ne było 
ani na lekarstwo, natomiast akcyj 
dociąganych. dopychanych. popra- 
wianych. trafień przez Uderzenie 
czy plaque — istna powódź! | ta 


turniejem, 


jforma! Jakże ładnie potrafią się 


bić brzydcy chłopcy» a Jak mało o 
tem myśli płeć piękna! Ponieważ 
linia estetyczna zostala przez pa- 
nie zawodniczki W _ Katowicach. 
zgubiona Zarzad F: Z. S. przed- 
sieweżmie niewatpliwie środki do 
jej odszukania. 

Bogaty turniei ukoronowała b. 
rozsądnie pomySiana jmpreza pro- 
pagandowa — akademja. odbyta 
w sali Filharmonii Katowickiej. Po 
wprowadzeniu licznie zebranej do 
borowei publiczności w istotę szer 
mierki krótkim odczytem por. Za- 
bielskiego rozegrano szereg 
l pokazowych. Ogromne 
wrażenie zrobiła walka na florety 
olimpijczyków Segdy i Friedricha. 
Niemniejszygi aplauzem przyjęto 
koncertową grę kling we wspania 
łem Szablowem assaut mistrza 
Szombathelytezo z Segdą. 

Ten koncert iak zresztą i całą 
nader udatną imprezę wartoby 
powtórzyć w innvch ośrodkach 
szermierczych. a 


— 


padł ofiarą swego ywnego ; COP równieiszy, zawsze zro- 


tego roku. Jeden pimkt wygra by 
napewno, ale z Timmerem nie 


LUZEM Sj A w 
yle-może dać bli „analiza 
gry kebdy, PE nodis. 
dzieówa im”. 

Styl Jego nieprzyjenmv dla gra- 
czy © regularnych zleńcka liftowa- 
nych drajwach jak Timmer. wró- 
ży naszemu reorezentafłowi duże 
szanse. 

Doubel stanowi rzecz jasna naj- 
słabszy pumikt w naszej drużynie. 
Przewłdziana jest zasadniczo pa- 
ra Mebda — Tłoczynńtski. 
zważymy, że para niewiele od 
niej w każdym razie gorsza Tło- 
czyński — Jerzy Stolarow prze- 
grala w zeszłym roku z zapaso- 
wym doublem holenderskim. to 
Szanse nasze w doublu nie orzed- 
stawiaja sie różowo, tembardzej, 
łe Hebda i Tłoczyński nie są do- 
brze zgrani, bo w czasie trenin- 
gów nie grywali stale razem. lecz 
próbowano nairozmaitsze kombi- 
nacje. Pozatem każdy z nich Jest 
przyzwyczajony do grania z part- 
nerem dużo od siebie słabszym, Go 
wpływa na niepotrzębwe zabieTa- 
nie sobie nawzajem piłek 1 wadl!- 
we ustawianie sie. Może to rów- 
nież mieć za skutek różne niepo- 
rozumienia. które wynkmąć też: 
moga że zbyt silnej Indywidualnó- 
ści każdego z nich i wiełkiej roz- 
bieżności temperamentów. 

Razem z drużyna wwiedzie do 
Holandji jej trener Estrabeau. Ma 
to duże znaczenie dla graczy, gdyż 
w dalszym ciagu beda mogli z nim 
trenować, a jego wysokowaTto- 
$ciowe wskazówki przed i *_cza- 
sie meczu dadza reprezentaci od- 
powiednie oparcie morahe. Pod- 
trzymanie bowiem gracza Na du- 
chu przez odpowiednie rzeczowe 
wskazówki lub potwierdzenie słu- 
szności obranej taktyk! jest rzeczą 
nezmiernie ważna W czasie cięż- 
kiego meczu. tembardziej, gdy sie 
gra zagranica. 

Maksymilljan Stołarow. 


 Fłoczyńsk 


Jeżeli 


Z całego kralu 


Sosnowiec.  Hakoach, Będzin 
Ruch 4:1. Doskonala gra Hakoachu 
do przerwy. Ruch oo zmianie stron 
lepszy. Bramki uzyskali Guttman 3 
i Rozen 1 dla Hakoachu oraz samo- 
bólcza dla kolejarzy. 

Sarmacja, Będzin — Policyjny 2:2 
(1:2). Gra ostra, wynik zasłużony: 
Bramki strzelił: Luchter ! Geborek di 
Policyjnego oraz Cichoń i Gałązka dta 
Sarmacji. 

Unja — Solvay, Grodziec 5:3 (3:1)- 


Do przerwy gra wyrównana. Po pau- 


zie zupełna przewaga Unii. Bramki 


zdobyli: Gwóżdź 1, Sob'echart 2. Ha- 


nasz 2 dla gospodarzy oraz Kuszew- 
ski M. Kraska i Janowicz dla gości. 
O mistrzostwo klasy B, graly: Płomień 
Milowice — Arja 6:2 (1:2). 
Czarni, Sosnowiec — Zew 3:1 (1:0). 
Będzin. Zaglębianka — Makkabi 0:0. 
Przewaga Zagłebianki. której atak grał 


| TKS_2:2, TKLT 


k 


fatalnie. Najlepszy ną boisku bram- 
karz Makkabi Hirsz. Świt Sosnow jec— 
Gwiazda 2:2, Mistrz. kl. B. 

Dabrowa Górnicza. Zagłębie — Cze- 
ladzki K. S, 6:1 (4:1). Zawody towa- 
rzyskie. C, K. S. z rezerwą. Bramki 
strzelili Banasik 4. Fablewski i BogJa- 
now dla gospodarzy. 

. Czeladź. Brynica — Dąbrowa 1:1 
(1:0). Mistrz. kl B. 

Gostygłn. Qinmazjum —Mazur. 2:2. 

Toruń. Gryt — Kabel (Bydcoszcz) 
8:0. Gryf Il — Strzelec 3:1. TKLT— 
i 8 pac. 4:2. W 
TKLT bardzo dobra trójka środkowa 
z Suchockim na czele. Satkówka Q. 
S. — Sokół 15:2; koszykówka Q. 


IKS — Gryf 38:37. 


Kutno. Sokół — Strzelec 2:1 Bram- 
ki Trusiński IV i Zgórzyński oraz $a- 
mobóicza 
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Kusociński 


NN 


gry 


PRZEGLAD: SPORTOWY 


—— 


i „Cross National” 


‘Sobota, t6 majat 1933 roku 


Rekord zgłoszeń -- 610 zawodników. Rekord nieudolności -- Organizacia 


widowiska! wirujący na ostatnich metrach 
ne masy wi: między ludzmi, ba. nawet koń- 
miała wziąć mi, unikający z trudem ich ko- 
la- |pyt. Paru szczęśliwych, którzy 


Narodowy bieg naprzełaj co- godne jest nazwy 
raz bardziej schodzi do roli wiel sportowego: stłocza 
kiego aktu propagandowego dzów, których nie SE dnicy 
naszego sportu. Przemawia za!w rygor policja: za 
tem cała jego reżyserja i deko- 
racja, Wspaniałe, dostępne dla | 
tłumów publiczności błonia pola | 
mokotowskiego — niczem jed- 
nak nie przypominają terenów | 
prawdziwego cross country- 
Troska organizatorów bicia re- 
kordów frekwencji i zgłoszeń, | 
werbunek mas bez względu na! 
ich kwalifikacje, spycha automa; 
tycznie w cień udział: naszej eli- 
ty. Bieg narodowy reklamie 
się ilością startujących. 4 = 
nazwiskami Kusocińskiego , “£> 
Hartl:ka. Dba się o ustanowienie | 
tekordówi uczestnictwa, a ai 
"Założenie to-iest niewątpliwie 
słuszne. zwłaszcza, że poprze- 
dza bezpośrednio nasz „Cross 
National“, bieg o mistrzostwo 
Polski, dostępny tylko dla za-| 
wodników Ep onowanyigh na! > 

asie mniej dostępnej dla wi- 3 Sy, 

Hare ale zato nE „na- | POJEDYNEK PILISZEK — KOSZOWSKI NĄ 


przełaj”. Ale skoro bieg narodo- 


| 


bywają pukar P. U.W Fu 


rzem głów chciwie zbiera wia- | ności niema mowy. i 
domości, przekradające się zi Między innemi, w czasie 
|je. Reszta rozlana na bezbrzeż- | ust naocznych widzów, Nikt nie | biegu przez jego trasę. gdy za- 
nej równinie, schowana za mo- | wie, gdzie jest meta. O punktual | wodnicy zbliżali się już do mety 
AEDE EN wystartował samolot. 

To było wszystko, co mo- 
głem zobaczyć z biegu. Reszty 
| dowiedziałem się droga okólną. 
| A więc, że Kusociński przebiegł 
|trasę bez wysiłku. Starał się go 

utrzymać Strzałkowski. ale po 
12,5 klm. padł ofiarą nadmierne- 
|go wysiłku. Za ostre tempo 
wziął również Puchalski, który 

biegł na trzeciem miejscu, 40 
mtr. za Kusocińskim i bardzo 
prędko opuściły go siły, tak 
że, wycofał się w tem samem 
miejscu, co i w roku ubiegłym, 
w chwili, gdy zaczęła go mijać 
cała czołówka. 

„Zwyciężył Kusociński w cza- 
Sie 23:51.6 na 7 klm.. 2) Fiałka 
|(Cracovia) 24:39.4, 3) Robiński 
| (Warta) o 100 mtr.. 4) Półtorak 
(Jagiellonia), 5) Strzałkowski 
(Jag.). 6) Łukaszewicz (Jag.),*7) 
Duplicki (AZS Warsz.). 8) Strze- 
lez (Strzelec). 9) Kucharski 
| (Jag.), 10) Kasprzak (SMP Rasz- 
ków), 11) Dudek (Zw. Strzel. 
W-wa). 12) Ruslewski (Orzeł 
W-wa), 13) Erhardt (Zw. Strzel. 
W-wa). 14) Jankowski (Orzeł), 
15) Sporny (Orzeł). 16) Płotko» 


wywałczyli miejsze w pierw- 
szym szeregu widzi co się dzie- 


y 


8 


. 
z 
poj 
gt 


MECZU 22:PP. — WARSZAWIANKA 2:1. 


wy ma być właśnie wielkim ak- 
Drużyna W. T. C. zdystansowana przez Swit, Michalak zwycięzcą indywidualnym wia: (SMP Poznań), 17) Mosz- 


tem propagandowym, winny być 
nadane nieskazitelne ramy orga- 
mizacyjne. A tego trudno było 

j ówili ie +1. i 5 ' j ; :15 | czyński (Strzelec Łódz), 18) Ku- 

ci 7 dnak namówili wszystkie +14, Jabłonny. Równe*50*kilometrów.|sów wykazuje, że zdobyli już 1:15, € X b s u 

Kolarzesmata szczęście Par | iżyn do punktualnego startu. | które trzeba było przejechać dwa | Sek. przewagi nad W.T.C. i druge lizowski (Sokół Fordon), 19) 

koatis a boisk wiatr deszcz i| Pierwszy wyrusza zespół „Tram! razy: Czekamy więc narazie na tyle nad drużyna AKS'u. która zgu| Wojda (21 p. p.), 20) Kamiński 

tąd spędzał z KIA 


się dotąd dopatrzeć. tym razem 
notabene było jeszcze gorzej niż 
Łoląrskiei dwie. m'nuty potem |nierwsze. połow'czne rezultaty. |biła po drodze Głowackiego z | (Jawor). 


za lat ubiegłych. | 
To też w pamięci SPrawozdaw | 
cy pozostał tylko jeden wspa- 


wajarza”*; w 


K ą + zó i m Ją ej imprezy ' j ij j t i ; i kichą. Zespół Świtu któ-! 3 : S i 

; Srm IS t a jeż i ii ` kolarskiej | W.T. C.I, potem Tramwajarz Ii; Mija półtorej godziny Hw tuma dziurawą ą pt P Revu ela cią bi byl iel 

zgÓr metrów, poszostny ur” toń ; ar aain in A się „całą zę” Skoda. I rąd II. Świt II, Prąd I, W.| nie kurzu przez metę przejeżdża rym ał odeg rać w biegu poważną l j (Bi hyst e E jek Jag el= 
(610!), x siońce usm s i onia 1 


rolę. nie wzbudza narazie zainte” 


|T. C. I. Legia'I. Jur, Switi I. Legia |drużyna+W. T. C...która wystarto- i 
a; nawet wiatr; I. Skoda II i wreszcie A. K. S. O!wała druga. Jest już zdekompleto- | resowania. Wszystkie zresztą dru- 
zawodncy Z jedenastej wszystke drużyny. re-! wana. Korwin Piotrowski po bołes|żyny (poza Legią I i Il-ga) są już 
nie byi | prezentujące wyłącznie okręg war nej „Kraks e“ musiał się oddać w rozbite. 

| szawski, wa!czyły już między sobą | ręce sunitariuszy. którzy go Jakoś 


biegaczy poderwany 
strzałem nagle do życia į wbija- | Pogoda była piękn 
jący Się ostrym różnobarwnym na który WSZYSCY 
klinem w przestrzeń. Na czele | rozpaczą kiwali głowam:, 


wodników zajęło miejsca w 
pierwszej dziesiątce i która zdo- 
była nagrodę drużynową, bijąc 


tego klinu, ten. który jest idea- Za barwnym korowo 
łem owych mas, jest uosobie- 
niem polskiej propagandy i sła- 
wy czysto sportowej — Kuso- 
ciński. 


i taki straszny. 
dem poc'agnę 
„kib ców“, któr 
miejsca startu i me 


mą. 
Organizacja wypadła dość spraw 


la więc liczna paczka 
órzy gęsto obsadzili 
tę pod Jabłon- 


na trase. 


gulamin przewiduie - zwycięstwo 
i drużyny. której dwaj+ zawodmicy 


To, co potem się działo, NiE-|qię, zato niekarność zawodników | (z pośród: trzech. startujących) =o- 


-a 
p O r R 


ostwie Czechosłowacji, fa- 


/ strz 
M śpi i Slawa znowu spra- 
wii dotkł wy zawód. Sparta ` prze- 


grała z Nachodem 1:2. Słavia zremi- 
sowa! Vikto Pilzno. W 
AOI OW Zia iia 20 phis "przed 
V ktorią :(Pilzno)”20 gkt. Spartą —- '19 
pkt. i Viktoria Zizkov —19 rkt 
Wyścig dookoła Belfiore, drugi etap 
mistrzostw szosowych Wiłoch. wygrał 
Guerra (125 kim. w czasie 3:11:06,4, 


średnio 39,700 "klm. godz.) przed Ber-, 


gamasch'm 3:15:10. Grand m. Battasi- 
mm. _ W mistrzostwie prowadzi obec- 
nie Guerra 10 pkt, przed Buća — 4 
pkt. Binda spóźnł się na Start. : 
Jack Sharkey postanowił walczyć 
tylko raz do roku. gdyż podatki, WY” 
noszące teraz 40 proc. od meczu 
którego dochód przekracza 1.000 dola- 
rów. zrujnowałby go doszczętnie. 
TY OST PETE OTO z Z ZZIRZZZZZA 


ź yan 


dd TELLI 

LETO LOCATE > 
po Mes ęstwie nad M CDM 
rości sobie pretensie kkiej j 
<iatoief POS 


4 


0 wau 


| W CHWILĘ 
wyścigu na 50 klm. dla kolarzy n 
wanych, który odbył się równoc 


aż biła w oczy. Sędziow e popro” 
|stu nie mogli się doprosić, żeby 
kolarze zechcieli na czas wyruszyć 
ze startu. Taki Śwt naprzykład. 
Dwu zawodników siedzi już na 
„maszynach, sędzia skandule upiy 
wająte dy chweli startu sekundy, 
a obok stoi pusty rower. Właści- 
cel roweru, zeszłoroczny zwycię- 
sca „Biegu do Morza“ — Radke, 
siedzi sobie na trawce, rozflirtowa 
ny w najlepsze, i dopiero na 10 (do 
słownie) sekund przed startem wy 
rusza spokojnie na stanow sko. Na 
„trzy“ wsiadał na maszynę, na 
|..dwa' już siedział. a na „jedem“ ru 
szył. Radke ma silne nerwy. ale ile 
to zdrow a kosztowało sędzów i 
klubowych sympatyków! 


Wypadek ten ne był bynajmniej 
odosobniony, . w.ęc na duży plus 
dla organizatorów zap:sać trzeba, 


arodowe zawody lekkoatle- 
Miedzi ca — Egipt, oraz Ateny— 
WSM przyniosły w ogólnym wyni- 
| Lozanna o ywo Grekom w stosunku: 
ku zwycięs”" 1141:72, z Lozanną 132: 
BTS zych wyn ków, osiągniętych 
Mi. Zac: osłatitch dniach zawodów, 
w dwóc Oczyć następujące: 400 
AE: alias (Gr), hyc 
grecki, Tsakalakis (Fr; 2-gi Sayed 
| Andersen (Loz) spi Mort (Loz.) 
ESI pn. 4 © ID a o yć 
17:27,2" (rekord grecki). SKOK WIELO 
ce — trzej grecy AN 


dreadis. 
nis i Trawlos. — wszyscy (G 
| Oszczep: — Papageorgi 
GE Hund (Loz.) 5791 . 
eorganloputos 661. do 
W 22 konkurencjach Grecy sa 
li 13 pierwszych miejsc, LOZ41 
Egipt 1. Z pięci afetowych 
ó i u- szt 
| zow Grecja wygrała cztery. LO 
| i Egipt żadnego, feran 
e Wszystkich. biegach krótkody 
tansowych, sztafetach. skokach i Tzu 
greccy gA atkiem kuli) zawodnicy 
przecypy wali zdecydowanie NA 
| średnich zb natomiast w biega 
|m- do marzę dy Stansowych (od 8 
Szwajcarzy. pe 


prym 


po STAR- mych i -nieliceno 
rzyszo™! encioho: 
Zalew biegiem 0: pular:P >u, 


trzymali 


siągna nailepszy łączny: czas. Za- 


wodnicy prowadzili- się- więc” ko- 
lejno. a utrata iednego partnera sta i 
nowiła. oczywiście, bardzo wielkie |stą. króciutką linię. 


zmniejszenie szans. 


Trasa Prowadz ta z pod Jabłon-> widać, że jadą i lepiei i szybciej ud 
ny do: Strug!, tam 14-stó kilometro, nuych. Dostają: gromkie brawa. 
wa pętla'i przęz Zgierz znowu do!  Prowlizoryczne zmierzenie cza- 


wygrał wyśę gi 


| 


| 
| 
| 
| 


|szczęśliw e zlepili plastrami do ku statnich kilometrach 
W tym biegu o nagrodę wedrow-.| 
ną Państwowego Urzędu W. F. re- | 


GEYER (ŚLĄSK) NA:NORTONIE 
motocyklowe: w Warsząwie w'kątegori: do 250 com 


I znow łtorej godz: o.|Stuprocentowego faworvta War 

any Wa szawiankę z takimi zawodnika- 

py. Jego' miejsce za Korsak'em i,trółki i pary porzucają się już o-| i iak Kusociński, Sarnacki, No- 

Cieniewskim zalął Dąbrowski z |statecznie; zawodnicy wa!czą o| Wacki i t. d. 

drużyny Tramwajarza, która prze zwycięstwo indywidualne. Pierw-| Ilość zełoszeń była 'rekordo= 

j jechała: w zupełnej rozsypce. |szy wpada na metę Korsak Zalew-l wa — 660. startuiacych — 610 
P erwsza. kompletna b GAĆ (W. T. C.); trzysta ae a a: "GSR k 

Legia II. Tuż za/nią pedałuje Le-inim jego partner — Cieniewski. ! } TĘ 

Je I. Michalak, Targoński i Oleck: | Potem długo nic i nadjeżdża wresz ARE Austria — Wegry 

biada wyciagnięci w dealnie pro-|cie Dabrowski (Tram.), który prze czenie 


Í w Buda- 
Hi dla Austrji kolosalne zna- 
je : J atego, że wynik  rem's0- 
Kółko przy klina swój łańcuch w „żywe kamie wy. wywalczony został przez zespół 
Na. oko już nie". Spadł mu dwa razy. Ileż to bardzo osłabiony. występujący bez 
cennych minut straty. alla. Gschweidła i t. d. ogółem 

Potem Wasiiewski (Świt) i Zie; Z Pana 24 U) w stosunki 
mnokrwisty Radke. Teraz już co- | "9 „wunderteamu”, ajlepszym gra= 
ra aR M eeczcie Kane 7a cię czem Austrh był obrońca Sesta. który 


i ; uległ jednak nieszczęśliwemu wypade 
chwile nerwowego podniecenia, | kowi,- zderzając się ze swym roda- 


które do białej gorączki doprowa- | kiom Mockiem i potem tviko Staty- 
dza najliczniejsza gromadę .„k'bi- | stował. U Węgrów nadzieja ich. 19- 
ców" z Leeji. Wpada wspaniałym | letni środkowy pomocnk Sarosi. któ 
Szpurtem Michalak. a nieda:eko za 4 PL” ZARZ pie a grać, 
lni ATE: i H na wysokości za i: 
[UT Targoński. Szybko. Oy | powoda kontuzji odniesione; na W JE 
| trzęsacemi sę rekami dokonano "uż | k anoc. E A 
| prow'zorycznych obliczeń. Beali ieee” z KÓREBO+ podadia WETA 
| To było do przewidzenia, ale za | bramka Markosa, oraz prawy łącznik 
| [o-prawdziwa sensacją iest nieocze | Eory, 
|kiwane drucie miejsce Świtu. któ- | 
[ry wyprzedził W. T.-C.. nadrab'a- 
jac wiele na drugiem kole. | 
Indywidualne zwyciestwo  od-| 
niósł Michalak w niezłym czasie! $ 
3:02:10 sek. | 


kółku. iak na torze. 


|Sch 


| 
ll 


W turnieju Śródz'emnomorskim w 
Atenach oprócz elity miejscowei biorą 
udział Francuzi Gientien. Journu, oraz| 
jpan'e Adamofi. Rosambert. Czesi — 
| Vodicka i Krasny. Włosi — Bac za- 
|lupo i Ouintavalle į Turek Chirtn. 
| W grach pojedyńczych panów do pół 
fmałów doszli Gentien. Journu, vo | 
dicka i Krasny. 

Gentien po ciężkiej walce bije Gre- 
ka Staliosa 2:6. 6.2. 3:6 7:5.1 6:4 któ- 
ry uprzedn a pobił Zeriendisa 6:2. 6:3. 
8:6. Journu pobił Nikola'desa (Gr)!$ 
| również w ciężkiei pięciosetowej wal-.| 
{ce 4:6.2 :6. 6:4, 6:1. 6:3, oraz Wio- 
| cha Bacigalupo 6:3. 6:2. 6:3. Vodicka 
(Czechy) wygrał z młodym mistrzem 
Grecji Xidisem po zażartej walce 6:2, 
| 68, 5:7, 6:0 i 6:3. W grach pojedyń- 
czych pań Adamoff bije- Xidis 6:1, 6:1, 
Rozambert — mss Campbell 6:2, 6:1 
„Mecz Exipt — Niemcy o puhar Da- 
visa został już  rozlosowany Pier- 
wszego dnia grają Nourney — Bog- 
dagdy į Cramm — Wahid. 
go dnia: Cramm — Bogdagd 
ney — Wahid. 


| 
| 
| 


KORSAK-ZALEWSKI W. T. C. 
Ostatnie- | zdobywca drugiego miejsca w 100 
y i Nour- |klm, biegu P. U, W. F.-u przejeż- 
dża pierwszy przez metę. 


R 
SPÓŁ BIEGACZY JAGIELONII 


ZNAKOMITY ZE 


RÓD TUBYLCÓW | W° MERAKESZU. j odniósł w Biegu Narodowym n'enotowanv dotad sukces. zaimujac 
i w chowuje taki sam: niewzruszony wyraz twarzy jcztery miejsca w pierwszei dziesiątce zawodników. Od lewej: Półtoe 
Walasiewiczówimi jak. w: cukierni: u“ Lardellego. 


rak, Kucharski, Strzałkowski, Łukasiewicz. 


Kusociński 


ma łatwe zadanie 
na zawodach wMed olsnie 


Milano, 18 kwietnia. 

Do tegorocznych zawodów lek- 
koatletycznych w Medijolaniie o- 
prócz Kusocińskiego zgłosiło swój 
udział wielu wybitnych zawodni- 
ków niemieckich. Bieg 5 km. zo- 
Stał wyznaczony w ostatniej chwi 
li na wyrażne żadanie Kusociń- 
skiego, który nie zgodził się na 
proponowany bieg 3 km. Mistrz 
nasz swą odmową sprawił wiele 
kłopotu organizatorom, gdyż na 5 
km. Kusociński nie ma odpowied- 
nich przeciwników. Nailepszy z 
nich mistrz Włoch Ceratl ma za- 
ledwie 15:17, który to czas jest 
rekordem  Italjj. Pozostali prze- 
«iwnicy, Turiai, Mabittina, De Fio- 
rentis, Lippi, Betti, Laderrini, ma- 
ją czas o wiele gorszy. Żaden z 
powyższych przeciwników nie mo 
że więc marzyć o prawdziwej 
walce z „Kusym”. 

Prezes federacji lekikoatletycz- 
nej w Mediolanie Cavaliere Frat- 
tini twierdzi, iż Kusociński będzie 
mógł swoje 5 km. „przespaceroe 
waé“ dla uzyskania zwycięstwa. 
W związku z odmowa Kusociń- 
skiego startu w biegach krótszych 
niż 5 km. wątpliwy jest jego udział 
na zawodach we Florencji. które 
się odbędą dnia 14 maja. Bardzo 
rozczarowany jest również Becca- 
li. który już sę przygotowywał do 
waiki z „Kusym* na 3 km, i þar- 
dzo wiele sobie z tej walki obie- 


cvywał. 
Fried. 


B pokonali na 


PRZEGLAD SP 


ORTOWY Sobota. 6 maja 1933 


rokni 


Kartki z przeszłości puharu Angjji 


63 lafa walki o najstarsze trofeum świata 


63 lata temu rozegrano po raz pierw 
szy puhar Anglii, najstarsze trofeum 
piłkarskie świata. Zwyciężyli wów- 
czas i trzykrotnie jeszcze powtarzali 
kolejno ten sukces Wanderers z Lon- 
dynu, pod wodzą lorda-Kinnairda, pre 
zesa Związku. Lord Kinnaird zdobył 
wogóle złoty medal puharowy pięcio- 


krotnie. Tyłko dwu graczy ma je- 
szcze tak samo rekord: Wolaton i 
Forrest. 


(racze wówczas byli amatorami. 
nosili brody. jak nakazywała ówcze- 
sna moda; atak składał się z sześciu 
graozy, pomoc — tylko z dwóch. 

Przez płerwsze dziesięć lat pułiar 
zdobywał zawsze kłub londyński. Po 
raz pierwszy prowincja pokonała sto 
licę w roku 1883, zdy Blackburn Olym 
Kennington Oval (tu 
przez dwadzieścia lat rozgrywany 
| był finał puharu) Etoniaus. Przez dzie 
sięć lat puhar nie wrócił już do sto- 
licv. 

Statut puharu przewidywał począt- 
kowo, że przejdzie on na własność klu 
bu. który go zdobędzie trzy razy pod 
rząd. Wyłom w statucie spowodował 
pierwszy zwycięzca Wanderers. który 
oddał go do dyspozycji związku. 
tego czasu jest to puhar wieczysty. 

Rekordowe zwycięstwo odniósł w 
puharze Preston North End. Drużyma 
ta była w roku 1889 tak bezkonkuren- 
cyna w Brytanii, że zdobyła mistrzo- 
stwo (rozgrywane wówczas po raz 
pierwszy), nie tracąc ani 
pumktu. a wygrała puhar nie tracąc 
ani jednej bramki. Prestonowi zgoto- 
wano po powrocie do domu tak entu- 
zjastyczne przyjęcie, że puhar ucier- 
pial na tem dotkliwie i trzeba było go 


Ostatni akord zimy 


Bieg zjazdowy w Staroleśnej 


Wszędzie jest już wiosna, ale u nas 


nek jako junior, w swej klasie uzyskał 


djmisją radjowa. 


jednego | 


oddać fubiferowi do naprawy. 
| Gorzej było z puharem w raku 1896. 
Skradziono go z wybryny sklepu, W 
którym wystawiali go zwycięzcy — 
Aston Vila. Związek uftmdował wów- 
czas nowy phar. 

Ale nie o ten puhar 
kluby. Oto bowiem w rok 


-— a ); 


walczą teraz 
u 1909 Man 


Na stadjonie 


Londyn, 28 kwietnia. 

Siedeindziesiąt specjalnych po- 
ciągów, setki autobusów, około 
100 tys. widzów przybyło z pół- 
mocy Anglii do Londynu (Wem- 
bley), by oglądać Cup-Final, roz- 
grywany niędzy Evertonem (Li- 
verpool, a Manchester City. Biie- 
ty były w ostatnej chwili sprze- 
dawane za dziesięciokrotnie wyż- 
szą cenę — Wembley okazał się 
znów zamały! Mimo, że pomieścił 


100 tys. widzów, wiele tysięcy 
„Supporters“ (powiedzmy kibiców) 
musiało zadowolić sę trans- 


albo wyczekiwa- 
mem przed brama stadjonu. 

Kasa przyniosła 775 tys. złotych, 
a dyrekcja Wembley uważa, że 
można było zarobić dwa razy tvie 
i nosi się z zamiarem powiększe- 
mia trybun w przyszłym roku čo 
170 tys. miejsc. C'ekawe, czy 0- 
|statnie rzędy beda wtedy zana- 
itrzone w teleskopy. Już dziś z po- 
pularnych miejsc gracze wyglada- 
ja. iak mrówki. | 

Everton, jak było do przewidze- 
mia. wygrat. nawet więcej — 
rozgromił Manchester 3:0. Jak na 
mecz tej klasy wynk jest bardzo 
wysoki. a co smutniejsze. przetrna” 
wia tutaj mój lokalny patriotyzm, 
Manchester był dużo słabszy. 
„at its best“ — u 


* 


chester United po swem zwycięstwie 
sporządził duplikat puharu i umieścił 
wśród trofeów klubowych. Nie podo- 
bało się to związkowi. Ofiarował on 
oryginał Fordowi Kinnairdowi, za u- 
sługi dla piłkarstwa, sam sporządził 
u jubilera now$ puhar i zastrzegł się 
przed podrabianiem. O ten właśnie 


w Wembley 


Szczytu formy. Pierwszy goal 
strzelił Stein w 39 minucle i od tej 
chwili los meczu był przesądzony 
stosownie do niezawodzącego prze 
Świadczena, że miecz wygrywa 
team, który strzeli pierwszy goal. 
Pewnie też dlatego zdeteriminowa 
ne „City“ nie istniało już potem na 
bo sku. Następne goale strzelili; sła 
wny Dean i Dunn w 65 i $3 minu- 
cie, 

Jest jedna pociecha, że puhar tak 
czy tak przyjechał na Północ, do 
Lancashire. A to w Anglii dużo zna 
czy, gdyż chyba niema kraju z tak 
rozwin ętyni antazonizmem dziel- 
nicowym. Do tego stopnia, że 
mecz międzydzielnicowy nazywa 
się — „international. 4. 

Północ szczerze n'enawidzi Po- 
tudnia į nawzajem. Zresztą, nic dzi 


Aha. zapomniałeny pow edzieć. 
że tym razem Północ ma preteil- 
sję do króla. że nie przybył na 
mecz. Revrezentował zo młodszv 
svn. książe York'u. On też miał 
przyjemność  uściśniecia dłoni 22 
graczy i ogladania miekończącego 
isie entuzjazmu tłumu. : 

Może warto. na zakończenie. na- 
dmienić. że Cum-Final to finał m'- 
strzostw zawodowvch drużyn an- 
£ielsk'ch. Amatorskie się tu pra- 
wie n'e liczą. Gross. 


RZA <- też obrona 
wnego, bo to zupełnie inni ludzie. | przeszył m 


w górach dopiero teraz warunki są tak! pierwsze miejsce mając nad następnym 
wspaniałe, jakich nie było od jesieni.| irniorem przewage „tylko“ 5 minut. w 


Everton był 


puhar walczą teraz drużyny. wartość 
jego wynosi 1300 zł. a dochód z fi- 
nału wynosił w roku bieżącym 730 
tysięcy zł. (25.000 funtów), 

Pierwszą drużyna Zawodową, która 
zdobyła puhar bul Tottenham Hots- 
purs w roku 1901. Wakzył m wów- 
czas na remis z Sheffield United i 
mecz musiał być powtórzony. 

Na meczu Aston Vllla— Sunderland 
w roku 1913 dwu zrączy zostało za- 
wieszonych za to oo zrobili, a sędzia 
za to czego nie zrobił. 

100.000 widzów widziało w roku 
1904 jak Manchester City przez Me- 
reditha strzelił bramke ze spalonex”. 

Nie widział tego tylko sędzia i... 
Manchester City wygral 1:0. 

Drugoligowy klub raz jeden tyfko 
wygrał puhar, Był to w Barnsley w 
roku 1912. 

Pięć razy kolejno dochodził do fi- 
nału w latach 1905 — 1911 Newcastle 
United i ani razu nie wygrał piharu. 

Manchester City miał w r. b. han- 
dicap, gdyż naliepszy jego gracz Til- 
son kontuzjowany nie mógł grać, 
Najlepszymi graczami Evertonu 
była trójka ataku Stein, Dean i Dunn, 
której płynne kombinacje musiały do 
prowadzić do bramek mino świetnej 
obrony Langforda. 
l9-1etni pomocnik Britton i obrona 
Cook | Creswell. 

W Manchester City wyróżniła się 
i napastnik Brook. Atak 
motencią strzałową | po- 
wolnością, tak że piłka co chwila wy» 
treaz graczy. 

Bramki strzelili Stełn. dobiiając wy 
puszczoną przez Lanzforda z rąk pił: 
kę, Dean atakując Langforda oraz 
Dunn wspaniałą główką na 7 minut 
przed końcem, : 

Mecz był wylątkowo piękny | nie 
przypominał zupełnie finału puharu. 


Świetny był też | 


Nr. 36 


Poreda ng wsi 


gotuje się 
dę przyszłych meczów 


Englewood w kwietniu. 

Obecnie przebywam bezustąn- 
nie na świeżem powietrzu. gdyż 
mieszkam o 50 mil od miasta. 
Spędzam większość dnia w lesie 
co mi świetnie robi. W ostatnich 
czasach mój menażer otrzymał 
bardzo liczne propozycje na 
szereg meczy, postanowił jed- 
mak nie dawać mi słabych prze- 
ciwników. i 

Jakie to smutue. mój ostatni 
przeciwnik Feeney jeszcze w 
28 r. za mecz o mistrzostwo 
Świata z Tunney'em otrzymał 
105.000 dolarów, a za Ostatni 
mecz ze mną zaledwie 200 dol. 

Jeszcze mam jędną wiado- 
mość,. która może być interesu- 
jąca, nasz rodak Tadeusz Jarosz 
znokautował w piątej rundzie 
Andiego di Vodi, Mecz odbył sie 
w Nowym Jorku. Jarosz Urodził 
się już w Amervce w Pittsbur- 
igu w 1916 r; jest pięściarzem 
wagi pół-średniej, roznoczął ka- 
rierę w 1929 r. Dotychczas 
walczył 57 razy i gdy nie był 
pobity, 11 razy wygrał przez k. 
o. Ma tyłko jedną walkę niero- 
zegraną z Eddi Kidem. 

Coprawda Jarosz walczył do- 
tychczas przeważnie tyko na 
prowincji i nie spotykał się ze 
zbyt groźnymi przeciwnikami. 
Zdaje się jednak, że wypłynie an 
obecnie na szersze wody. 

Stan. Poreda 


o GH 
lekkaatletyka dobrze zaczyna sezon 


To też nasi narciarze skorzystali z za- 
proszenia Karpathenveremu na trady- 


| OI Boyach zwycięży. Bujak lenacy.| 


2 


odstawiałąc następnego o przeszło 


cyjny, „majowy“ bieg zjazdowy w Staj minuty a pozostawiając za sobą wielu 


roleśnej. 

Pojechała elita naszych zlazdowców 
za wyjątkiem Bronisława Czecha, któ 
ry bawi obecnie w Warszawie w C. I. 
P. W-ie. Pod kierownictwem Ignaca Bu 


jaka wyjechali Marusarz Stan. i An-| 


drzej, Schindler, Bochenek i Zosia Stop 
kówna. Po drodze Bochenek miał pe- 
cha, nad Vortubową złamał przy zież- 
dzie nartę, którą naprawił mu w schro- 
nisku Schindler. a choć blacha nie zdo- 
bi narty, jednak mógł na nich jeździć. 
W poniedziałek rano, wyruszyli za- 
wodnicy na start do Staroleśnej. Na 
starcie zgromadziło się dwudziestu kil 
ku zawodników. konkurencja była jed 
nak stosunkowo słabą dia naszych. to 
też z góry można było przewidzieć, że 
o pierwsze miejsca będą Polacy wal- 
czyć między sobą. 

O godz. 1.0 odbył się start. z poj 
Ostrego Szczytu, na Strzeleckie Pola 
i żlebami do Staroleśnej, Długość zja- 
zdu około 3000 m. różnica wzniesień 
około 700 m. Trasa bardzo ciężka, z po 


wodu śniegu, który miejscami był wio-; 


senny, miękki. grzaski i słabo niosacy, 
natomiast na miejscach  wyvdmucha- 
«ych porywało zawodników na lodzie, 
by za chwilę znowu mocno zastopo- 
wać, To też szarpała zawodnikami w 
straszliwy sposób. i nis było takiego. 
któryby prze'echał trase bez paru u- 
padków. Tylko Staszek Marusarz mógł 
się poszczycić jedna wywrotką. 

Cały bieg miał bardzo dużo szusów. 
które przy takim śniegu wymagały sta 
lowych mięśni od zawodników — Pola 
cy utrafiii smarowanie bardzo dobrze. 
to też niosło ich znakomicie, a szcze- 
gólnie Marusarz Stanisław jechał jak 
ogólnie się wyrażano, „Jak szatan”. Po 
pierwszym szusie. trzeba bylo brzele- 
chać wąziutkiem miejscem pomiedzy 
kamieniami. Tu też zawadził on jędna 
nartą o kamienie. cisło go solidnie. 
szybko jednak wstał, Uzyskał czas 
fenomenalny. biiac zawodnika te! 
klasy co Szindler o 1 minutę i 7 se- 
kund. W rezultacie pierwszemi czte- 
rema miejscami dziela się Polacy. w 
kolejności Marusarz Stan. Szindłer. 
Marusarz Andrzej. Bochenek. Boche- 


W biegu na przełaj w Ostrowie zwy 
ciężył Janowski (Warta) przed Bartko 
wiakiem (Raszkowianka) i Pawlak:em 


(30kó1). 


Klasa A w 


w dniu 3 jE S b. w Ep 
ych zostało pięć meczy 

Owo warszawskiej kl. A. Sen- 
sacją środowych meczy jest piękne 
zwyciestwo Orła_ nad A. Z. S. 5:2. 
Dobrze też idzie Polonia. która wy- 
grała z rezerwa Legii 2:0. 

Wyniki poszczególnych spotkań by- 
` ma ujące: 
AE (12). Nie- 
spodziewana przegrana drużyny aka- 
demików. którzy wystąpili hez Małec 
kiego. Koca. Kempy i Zpyszewskiego. 
Orzel gral bardzo ambitnie | szybko. 
sprostać nie potrafili rezerwowi gracze 
A. Z. S. choć znacznie przewyższali 
ich technika i gra w polu. A 
W pierwszej połowie gra iest TOW- 
norzędna. W 14 -m Siemiradzki zdo- 
hywa pierwszą bramkę dla Orła. Wy- 
pad A. Z. S. kończy się wyrównaniem 
w 17 m, przez Gossa. W pierwszych 
20 minutach drugiej poławy Orzeł do- 
skonaje dysoonowany strzela kolejno 
cztery bramki przez Zgierskiego w 48 
m, Wiktorniaka I w 55 m. i 56 m. 
wreszcie przez Siemieradzkieco w 63 
minucie. Młodzi gracze A. Z. $. są 
wyraźnie złamani, lecz mimo to udaje 
się Stańczykowi w 82 m. zdobyć drugą 
bramkę dla drużyny akademickiej. 

Polonia — Legia 2:0 (1:0). Wynik 
nie daje wiernego obrazu gry. gdyż 
Polonia miała zdecydowana przewagę. 
Najlepiej wynadła nara obrońców Bu- 
lanow -- Sośnica. Atak poza Łańka 
zrał słabo. Wojskowi pomimo porażki 


ł 


młodych. 

Zosia Stopkówna startowała poza 
konkursem górując stylem nad wielo- 
ma mimo długich nart, na ten śnieg 
| specjalnie nieprzydatnych. 

Wyniki szczegółowe: 1. Marusarz 
| Stan. 4.33. 2. Schindler 5.40. 3. Maru- 
|sarz Andrzej 5.49, 4. Bochenek Jan 
8.56, 5. Braeth (K. V.) 6.07, 6. Vogel 
(K. V.) 7.22, 7. Motyka Stan. 7.50. 8. 
i Bruck (K. V.) 8.51. 9. Bujak Ignacy 
8.53, 10. Banyasz 8.55. 


Warszawa d. 3.5, 22 pp. — War- 


| szawianka 2:1 (0:1). Bramki dla 


szawłanki — Piliszek. 
| Wardęszkewicz. 
| Żle się stało. że 


iduiąc sie w 


nej na meczac KZ 
O ile na lesieni roku ubiegłego 
klub stołeczny był może nieefek- 


towny, ale w każdym razie groż- 
ny dla każdego przeciwmika, O ty- 
le obecn e'stracił i te cenną zaletę. 
IKrótko mówiąc Warszawianka 
jznajduje się dzisiaj nle w formie. 
| Gracze, którzy starali sę nadać 
| grze tej drużyny stylowość sa ab- 
sotutwie bez kondycji fizycznej, 
przebojowcy i fuksiarze zawodzą 0 
tyle. że nie potrafią trafć do bram 
ki. ; 

Na meczu środowym przeciwni- 
ley staneli naprzeciwko sieb'e w 
składach: 

22 pp.: Koszowski; Polak, Gwoż 
dziński; Ruszyl. Sroczyński, Jaku- 
howski; Św etosławski. Biegański, 
Graczyński. Rusinek. Marcinkow- 
ski. bi 

Warszawianka Domański; 
Zwierz. Rusn: Materski. Wazur, 
Hahn Ii: Stolenwerk. Ketz. Makow 


Warszaw © 


pokazali grę ładną. zawiodła obrona, 
Pierwsza bramke ładnym strzałem u- 
zyskuje Łanko. Po przerwie wskutek 
nieporozumienia obronv Legji, Karo- 
lak zdobywa druga bramkę. 


Drukarz — Świt 1:0 (0:0), Do przer 
wy lekka przewaga Świtu. który nie- 
wykorzystuje kilku pewnych pozycy! 
| przez Bzdaka H i Cara Po przerwie 
gra naogół równorzędna. W 68 minu- 
cie Radzikowski po ładnem dośrodko- 
waniu strzelą jedyną bramke. Od tei 
pory Drukarz gra defenzywnie. a ata- 
ki Świtu rozbija obrona zwycięzców. 
Sędzia p. Laskowski. 


P. W. A. T. T. — Makabi 3:1 (0:0). 
| Pewne zwycięstwo drużyny P. W. A. 
T. T.. który wystąpił bez lewego po- 
mocnika — Garkowskiego Gra w wol- 
nem tempie w pierwszej połowie nie 
przynosi bramki. Lepsza w polu Ma- 
Į kabi jest częściej przy piłce. W dru- 
| gie] polowie gra się ożywia i początko 
wo przeważa Makabi, zdobywając 
bramkę przez Cstrynbauma. W minu- 
ltę później wyrównuje Danieiczyk. W 
67 min. Stomnka zdobywa H bramke. 
W 89 m. Świderski z podania Stontoki 
ustala wynik. Sędzia p. M, Walczak. 

W'arszawianka — Drukarz 2:2 (1:1). 
Liderzy tabel! podzielili się z punktami 
mistrzowskiemi. Wynik zreszta uwa- 
taċ należy za sprawiedliwy. Tempo, 
jambicja i szybkość akcji oto główne 
esa: obu drużyn. W -obu zespołach 
nie bvło słabych punktów. 


a 


Łódź, 4.5. — Tel. wł. — W Pabani- 
cach. na boisku Kruschendera odbyło 
się doroczne święto sportu. przy tłum 
nym udziale publiczności. W ramach 
tego święta świetnie dvsponowana Je 
dwiga Walsówna poprawiła swój włas 
ny rekord świata o 13 centymetrów, 
rzucając 42 mtr. 56 ctn. Niestety re- 
kord ten nie bedzie zatwierdzony zZ 
najrozmaitszych względów formal- 


ski, Piliszek, Korngold. 

Pierwsza połowa meczu jest bar 
dzo nieciekawa. Siedlczan e wno- 
szą do walki moc ambioli, ruchii- 
wości i zapału; zbyt mało jest w 
tem jednak koordynacji, sty!u į że 
się tak wyrazimy — matematyki 
piłkarskiej. 

Walka toczy s'ẹ naogół na środ- 
ku boiska i ma przedpolach obu 
bramek; nieliczne strzały są nie- 
celowe, a przeboje anemiczne. To 
też w'elkie ożywienie zarówno na 


Waisówna w rekordowej formie 


nych, wskazuje jednak na doskonałą 
formę mistrzyni świata. 

Druga w tej konkurencji. Jadwiga 
Janowska. rzuciła, jak na sieble b. do 
brze, bo 33.65 ctm. Janowska skoczy- 
ła wwyż 141 ctm. Wałsówna była dru 
ga — 136 ctm. Sensacją był występ 
16-letniej Maryst Janowskiej, która 
skoczyła wwyż 130 otm, prezentując 
się jako wspaniały materiał. 


boisku jak i na trybunach wnosi 
piękny gol zdobyty przez Piliszka. 
Druga część meczu jest już bar- 
dziej emocjonująca ze względu na 
szereg dramatycznych  sytuacyj 
pod bramkami obu drużyn. 
Początkowo pewną przewagę W 
polu zdobywa Warszaw'anka. Cóż 
kiedy wśród pięciu graczy ata- 
ku sa tylko indywidualności: w 
każdym razie wszelkie us łowania, 
|aby wydusić z siebie akcie zespo- 
łowe umierają zbyt szybko natu- 


F na? konkursów w Nicei 


Nicea. 25 kwiecień. 

W ostatnim dniu zawodów w 
Nicei rozegrane były dwa kon- 
| kursy: Handicap o nagr. Piotra 
Qoutier" i Puhar Narodów. 

W .„Handicapie* mogły ucze- 
stniczyć tylko konie, które pod- 
czas tegorocznych zawodów w 
Nicei nie wygrały 500 fr. Par- 
cours składa! się z 12 przesz- 
kód, wysokości do 1.40 m. Ko- 
mie, które nie wygrały żadnej 
nagrody skakały 12 przeszkód. 
Konie, które wygrały jakąkol- 
wiek nagrodę skakały dodatko- 
wo poza celownikiem trzy prze- 
szkody, lecz czas przebycia tych 
przeszkód nie bvł brany pod u- 
wagę. 

Klasyfikacja odbywała się na 
warunkach konkursu szybkości. 
Za każdv błąd popełniony na 
[przeszkodzie doliczano 15 sek. 
Koni startowało 24. 

Rezultaty: 1) kpt. Ivens Fer- 
raz (Portug.) na kl. „Basquaise“, 
2) por. Campello (Włochy) na 
wł. „Montebello“, 3) por. Gudin 
de Vallerin (Francia) na wł. „A- 
cis", 4) rium. Szosland (Polska) 
na wł. „Olaf. wstęga por. Ru- 
ciński (Polska) na ki. „Reszka“. 

Zaraz po Handican'ie odbył 
się konkurs o Puhar Narodów. 

Puhar Narodów. który był 
dwukrotnie zdobyty w Nicei 
przez Polaków. w 


Znów niepowodzenie Polaków 


jszrág do 1.60 m. wysokos%i i 5 
m. szerokości. Temno 440 m. na 
| minutę. Do tei konkurencji każ- 
dy zespół wystawiał czterech 
jeźdźców i 4 konie. Obowiązy- 
wały dwa nawroty. W każdym 
| nawrocie sumowane były karne 
punkty najlepszych 3-ch jeżdź- 
ców. Czwarty z największą 
ilością karnych punktów, nie był 
brańv w rachubę. Zdobywcą zo” 
staje ten zespół, który wygra 
oba nawroty. W wypadku, gdy 
zdobywcami obu nawrotów są 
różne zespoły, następuje roz- 
grywka danych zespołów. Ze- 
społów stanęło 8. 

Polski zespół wystąpił w skła- 
die: por. Ruciński na „Roksanie”» 
por. Dąbski-Nerlich na „Regen- 
cie“, rtm. Kulesza na „Nidzie' 1 
rtm. Szosland na „Milordzie”. 

Pierwszy nawrot wygrala 
Francia. ć ) 

Następuje drugi nawrot w któ 
rym okazał się nie do pobicia 
(trzy konie przebyłv parcours z 
|8 pkt.) zespół Portugalii. Ponie- 
| waż dwa konic polskie. po odrzu 
ceniu najgorszego trzeciego o- 
siadały 12 pkt.. Przeto zespół 
nasz. mie posiadając nadmmiej- 
szych szans, a chcąc ZaOszczę- 
dzić „Milorda” mna konkursy 
rzymskie wycofał się. Drugi na- 
wrot wygrała Portugalja, Nastą- 


roku ubie- pila więc rozgrywka obu Zespo- 


głym został po raz trzeci zdo-|łów na 7 przeszkód, W rozgryw 


byty przez Włochów i przeszedł | Ce 


na własność Italii. W bieżącym 


więc roku został ufundowany no | tugalja. 3) Hiszpania. Indvwidua 
wy Piuthar, który bv? rozgrywa- 
ny po raz pierwszy w tegorocz- 


nych zawodach. 
Parcours składał się z 12 prze 


zwyciężył zespół Francji. 

| Rezultaty: 1) Francia, 2) Por- 
l 
|na nagrodę wygrał por. Mena 
de Silva na wł. „Whisky“ (Portu 
galia). przebywając oba nawro- 
ty, bez karnych punktów, 


Świetne wyniki Heliasza, Turczyka i Jasieńskiej 


Lekkoatletyczne zawody wewnętrze 
ne poznańskiego „AZS“ przyniosiy w 
konkurencjach męskich wyniki prze- 
ciętne, Na specjalne podkreślenie za- 
sługuje wynik uzyskany przez dosko- 
nałego Zaborzyńskiego W skoku w 
wyż 181 cm. (lepszy od rekordu okre- 
gowego). mimo prymitywnego stytu. 
2) Wesper 170 cm. 

Wśród pań lepszy wynik od rekor- 
du Polski uzyskała w skoku wdal 
z miejsca rekordzistka w kuli Jasień- 
ska 251 cm. Jasleńska poprawiła rów 


Jak to będzie w Jugosławii? 


Słaba gra Warszawianki na meczu z 22 pp. 
| 


| 
|22 pp. Biegański I Rusinek, dla War | 
FA Sędzia p.| 


raną Śmiercią. W okres'e tym: Pi- 
liszek zaprzepaszcza stuprocento" 
(e pozycię. A 

Natomiast wypady siedlczan. naj 
częściej nieskoordynowane j pro- 
wadzole bez głębszej myśli prze- 
wodniej są bardzo groźne. 

„ Jeden z nich w 20-ej min. kończy 
się wyrównaniem. gdy po błędzie 
Zwierza Biegański dochodzi do 
strzału; miimo przepięknej robinzo- 
nady powietrznej Domańskiego: 
piłka grzężnie w siatce, Za: chwile 
Korngold ma po przeboju cudowną 
okazję do wyrównania, ale gubi 
noge i okazja zmarnowana. 

Siedlczanie też nie próżnują: 
sinek oddaje przytomnie 

który mija się jednak z 
potem znów idzie na prze 
dowany z trudem przez 
skiego. 5 ka a 

Potem znów bramka <= DD. jest 

w niebezpieczeństw e.. zdy DO do- 
brem wystawieniu Makowski znaje 
duje się sam na sam z KOszowskim. 
Tym razem strzał broni słupek, 

Na pięć minut przed końcem gry 
rozstrzygaja s€ !0SV mieczu. Fatal- 
e Hanna pod swą bramkę 
lpo głowach klaczy Warszawianki 
|i 22 pp. wędruje do Rusinka, który 
z voleya strzela nie do obrony. 

Sędz'ował dobrze p. Wardęszkie 
w '<z Z Łodzi. 


zeczka 
bói zlikwi 
Lomań- 


| ne podami 


nież rekord Polski w pchnięciu kuyla 
oburącz 20.16 mtr. (prawa 11.58) ofaz 
w dysku oburącz uzyskała wyrik lep- 
szy od rekordu okręgowego 52.57 (ora 
wa 32.37). Sztatłeta żeńska 800—100— 
—100— 200 mtr. poprawiła rekord okre 
gowy wynikiem 3:46.1. 

ewnętrzne zawody lekkoatletycZ* 
ne „Warty“ przyniosły. jak na począ* 
tek sezonu niezłe wyniki. Rekordzista 
świata Heljasz dochodzi do formy ' 
Już w środę uzyskał w pchnięciu kulą 
15.48 mr. 2) Malinowski 11.98. Tur- 
czyk. który sle przeniósł do Warty 
uzyskał w oszczepie 59.70 mtr. co do 
wodzi również fego wysokiej formy. 


Dobrze spisał sle Marcitliec w biezu 
na 200 i 400 mtr. uzyskując 43.: 
względnie 52 sek. W imyc ye 


rengiasi: zwy cicih BEE Dutkowski 
4:28: utr—Nowakowskj 17;136: 
dysk — ĦHeljasz 47.25; tyczka—Adam 
czak 3.30: w wyż — Batuszkiewicz 
1.65: wdal — Nowak 5.580. 
Lekkoatletyczne zawody” międzyklu- 
bowe w Katowicach. r A a maja 
odbywają się caroczn nagrode we- 
zd 0 najlepszego klybu lekko- 
cznefo: 
SWZ dzia! w nich wzięły trzy 
kiuby. a mianowicie K, S. Pogoń. $0- 
át i Pierwszy Robomiczy K. $. 
Zawodnicy Pogoni górowalł bardzo 
szuacznie nad swoimi współkonkuręn- 
tani i zJobyli nagrodę wedrowną Ula 
aż Klubu. .uzyskujac 66 punktów. 
Sokół miał 3), a L R. K. S. 5 punktów. 
oszczegójąe konkurencie daly na- 
stępującę wyniki: panie — 60 me Preis 
sówną (P.) 8.2. 2) Bytomska (PY 84. 
mielanka (5) 30 2) Białasówna (P3 
30,1, Kula Sierańska 9.21 m. 2) Wast- 
lewska 8,25 m. wszystkie Pogoń. 
Wdal 1) Preissówna (P) 4.65 m. 2) 
lmięlanka (S) 4.42 m. Wwyż lnielan- 
ka 5. 137 cm. 2) Bvtomska P. 137 
Panowie — 100 m Móller P, 11 sek. 
2) Breslauer P. 11.5 400 m. Limik P. 
54 sek. 2) Danlelak P. 56. 1500 m. 
Szczepaniak (P) 4.42.6, 2) Grzywa (5) 


= = 


4.43.9. 30600 m. Gwiżdzit (P) 17.228. 
2) Włodarczyk RKS 17.46.2. Wwvż 


Chmiel (P) 176 em, 2) Ciach S$. 166 cm. 
Wda! Breslaner (P) 6.31 m. 2) Elne! 
| (P) 5.76 m. Dvsk Banaszak (P) 353,72 
m 2) Qach. (5) 31.335, Oszczep Kinne 
P. 54.23 m. A Kuhisz S. 46,36 m. Kwa 
Kinne (P.) 11.99 m. 271 Banaszak (P) 
11.74 m. Tvczka; Sok% uzyskał pun” 
kty w, o. Sztafetę 4x100 m, wygrala 
Pogoń w skladzie Brarulta, Lipr'*' 
Breslauer. Müller w czasie 47,2. 


Kronika 3-go maja 


Mistrzostwa klasy A w Krakowie 
dałv następujące wyniki: Makkabi — 
Legla 3:0. Makkabi grała hardzo do- 
brze i uzyskała bramki ze strzałów 
fiaptmanna, Sędzia p. Rumpler bl do- 
bry, Grzegórzecki — Fablok 5:0. Wy- 
sokie zwycięstwo leadera. Zwierzy- 
| niecki — Korona 2:2. Bramki dla 
Zwierzynieckiego Panek i 1 samobój- 
cza, dla Korony Ślizowski | Stankosz. 
szko Stopa dobry. Wawel — Ol- 
sza 0:0. 


Poznań. 3.5. — Tel, wł. — Śrojowe 
rozgrywki w poznańskiej kłasię 
przyniosły niespodziewanie wysoką po 
rażke lidera tabeli OKS. Ostrów, któ- 
Iry przegrał u siebie z noznańskim H. 
C. P. 1:4 (1:3). W Gnieżnie pokonała 
Ostrovia miejscowa Stee 2:0 (0:0), 
W Lesznie poznańska Łegja uzyskała 
z tamtejszą Polonia zaledwie wynik 
remisowy 1:1 (1:00), W Poznaniu: 
Otrroia zremisowała z leszczyńskim 
BAI 2:2 (2:0) oraz Liga pokonała 
rezerwy Warty 4:1 (1:0). 


j Łódź. 4.5. — Tel. wł. — Po dzisieć* 
szych rozgrywkach mistrzowskich pro 
|wadzą w dalszym ciągu Turyści. KtÓ- 
|rzy grali z rezerwą ŁKS-u bezbram” 
kowo. Wspaniale dysponowany W. K. 
S. pokonał ŁTSG. w stommku 3:1. WY 
równując z leaderem stracone punk- 
ty. Pozycja WKS-u iest dziś bardzo 
ane, w przeciwieństwie do ŁTSG., 


coraz bDafóziei, 


któ 
re pogrąża się okótnał Wimę. 


Strzelecki KS. pewnie p å 
w stosunku 3:0. Zespół POrYceny o- 
kupuje ostatnie wogóle "UESCE w ta- 
bel: Widzew pokonał PO, Tównej, bar 
dzo zażartej grze Makkabi w stosun- 
ku 2:1. j 

W mistrzostwach PErEKOWYch Śjąska 
grały w środe jedyni€ drużyny śląskiej 
ligt Uzyskano UasteDttjące wyniki: 
Naprzód Lipiny 7, T2€ł 3:0 (2:0. K. 
|S. 06 Katowice — “olejowe P. W, 3:0 
(2:0). K. S. gpa W — Czarni 5:0 
(3:0 1 K. $. UT Sienianowice — Ami- 
torski 1:4 (0:3. Dzięki swemu zWwYCie- 
stwy utrzymał Naprzód nadal pierwsze 
miejsce W li. 


| 


| Ze spotkań towarzyskich WYSuwał 
|się na PIĘTWSZY plan mecz reWanżowy 
| Ruch — Śląsk Świętochłowice. Gra 
BR ze strony Śjąska ostra. a nawet 

częściowo brutalna. czego nie. umial 
ukrócić mało energiczny sędzią, Ligo- 
wa drużyna Rychu wystapiła z rezer- 
wawym bramkarzem Komandorem i 
„Śnie zdeczdawaja a (0:1), przy- 

ierwg amke Sirze i 

samołdjek! ża br lono sobie 
| Inne spotkania towarzyskie daly na- 
| stępujące wyniki: Jedność Michat 
| 


kowice — Słowian 4:3 (3:0). K, $. Wa- 
wel Nowa Wieś — K: S. 0 Bogucice 
16:1 (2:0) 1 K. S. 2 Mala Dąbrówka— 
Diana 3:2 (2:1). U 


PTY = WY "1 
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Ka 


Lwowianie ulega! 


PRZEGLĄD SPORTOWY Sobota, 6 maja 1933 roku 


Bi, 


meleonowa forma Pogoni 


ą -- Sparcie (Kosire) 1:5, by pobić ich w rewanżu 5:2 


12. „1 (4> dostatecz- | promitującego stosunku: bramko-| grywał często pojedynki i niebez-| ; Okoto 5000 widzów -zgromadzo-, Podrażniona: w swej ambicji, rwie 
Sparta DA | śnią i B akcjom batas możnaby za-| wego, tembardz.ej, że goście pod: |piecznie sie przebijał. Pozatem ca jnych na boisku Czarnych, z cieka- i NE d się do póla 
prana: o AOKcpes = oma i energ cznie in | wyższy: dorobek swój o leszcze | ła SN. oto W a wością oczekiwało po meczu ligo-; karnego, skąd Niechcioł strzela; pił- 
ouzio a aZe Oran zyć pow pobrońców przeciw | jeden. punkt zdobyty przez lewo- cjach swych za ma nA a. Jed-| wym występu gości praskich, któ-|ka odbija się i Zimmer z powietrza 
noska. Fe , DEK, Graat, R eniuiacha gą więc prowadzi- skrzydłowego. Nawiasem mów.ąc, |nym Z „dalszych zasadniczych błę-'rzy we wtorek dali się tak boleśnie | pakuje ją w siatkę. Akcje lwowian 
m Sobociński, Jeżewsk: Aa zt | Śtwarta. była też a- akcja ta posłużyć mogła piłkarzom | dów miejscowych był brak um:e- | we znaki Pogcai, Nadzieje ich e:e | stają się coraz sprawniejsze, pomoc 

Pogo e e C Posti Fiednak wszystko pozo-| naszym za przykład, jak należy or | jętności ustaw ana się | krycia zostały zawiedz one. Pogoń okaza- | szachuje przeciwnika i Pogoń zwoi- 


Bereza; Deutschman, Kuchar, Cze 
chowicz: (fanin) Niechcioł, Łago- 
dny. Z mmer. Wolańczyk, Moty- 
lewski. 

Do amatorów czeskich nigdy nie 
meliśmy zbytniego szczęścia. Po 
sukcesach DFC., w Krakowie może 


| 


taw hez efektu i dopiero soio- 
saw | Łagodnego. który prze 
jechał trzech przec:wn ków. przy- 
móst jej upragniona pierwszą i... 
niestety. ostatn'ą bramkę. 

Po przerwie Czesi opadli nieco 
ma siłach. Pozoń przejęła inicjaty- 


jentować się wę big w sytua 
j kowych. 

ciacha A 0 w napadzie 
Lwowian grzeszono bardzo wiele, 
Niechcioł n'gdy n'e wiedział, co o- 
statecznie zrobić ma z piłka. Wo- 
lańczyk techniczme słaby, wstrzy” 


przeciwnika. Na tle ustawicznie 
wysuwających się Czechów razi- 
ło to szczeżó'nie siln e. 

Zespół gości grał, jak wspomnie 
liśmy, równomiernie. trudno było 
odkryć słabszy punkt. Na wyróż- 
nisnie zasłużył sobie natom ast 


ła się znów drużyną nięoczekiwa- 
nych niespodzianek. Wzięła ona nie 
tylko całkowity rewanż za porażkę, 


ale zademonstrowała też grę stoją. 


cą na odpowiednim poziomie. 


Początek nie wróżył zresztą nic 
dabrego. Po kilku akcjach próbnych 


na opanowuje pole. W 23-ei min. 
po rzucie wolnym zdobywa Łagó- 
dny drugą bramkę. W 40-ej mia. na- 
stępuje nieoczekiwany zwrot. Przy 
akcji Sparty Albański niepotrzeb= 
nie wybiega. Deutschman chce 


I schwytać z powie:rza piłkę i kieru- 


cić aż kał or poówe| we i energicznie atakowała, jednak mywał bieg jei w Ra waaze aniei RORY RO któ- | goeie ruszyli pełna parą w bój i już | je i wprost dò siatki, Do przerwy 
Bowie W danym s ych iw tym okrese akcje były za | szych momentach. naw et dobrzy rv Z taczn: A mali AR dł -€J mk zdobywa prawoskrzy- wynik pozostaje niezmieniony. 
oeaan PT WsZEm Spo ajsku mało dokładne. co uniemożliw ało techniczne Zimmer,’ EEV ną (50 Jaaa rpa prac zaa oraa Analy ukoś-| Po zmianie pól rozpoczyna się ge 
Czarnych. pokonała ona Mogon w |skuteczne wykończenie. Zwleka- |nie uzyskiwali a a Fae, EWG ati y kona da AS kr ofenzywa Iwowian, którzy 
w ppro, mie z oddan'em strzału, mała cei-|niei jeszcze w sda s A ŁATWE z każdą minutą uzyskują większą 
stosunku 5:1 (4:1)! cznie, wyko |ność, była da'szym powodem koni dość twardy Łazodny. który wy- Sędziował p. Teleśnicki. Pogoń bynajmniej się nie peszy. | przewagę. Już w 5-j min. po oŚBi- 


ogoń mogła ostate 
rzystując rzut karny ! piy nieco 
w ększej celności, strzałów zad 
skać lepszy WYM k. nie zmienia to 
jednak faktu. że zwyc'estwo gości 
asłużone, że prze- 


Legja zdobywa 


2 punkty we Lwowie 


tej główce Łagodnego strzela Nic- 
chc oł w satkę. Rzut karny w J5-cj 
min. egzekwuje pewnie Motylew- 
Ski. a w minutę później ustala Wo- 
lańczyk ładnym dalekim strzałę 


tnie z | A al 
było zali oni przeć wnika. zalicza- PWK ZE dnia. 
sego sie do czołowej klasy pol- 6 i M zogzystnajzmiana nas 
iero pilkarstwa. pod każdym Czarni przegrywają 1:2 po wyrównanej grze ona tym razem PAdo UOPCE Ga 
; 7 e ść i ; f z ardzo dobrze, 
wzgledem. Po przerwie energiczny Zryw | rogu. Szaller bije precyzyjnie pod! Legja miała okresy ładnej gry, | natychmiast odbiło się na- eios 


Gra Sparty stała. mierząc mier-| 
n*kiem m ędzynarodowym, na prze! 
ciętnym poziomie. Opanowanie 
podstawowych zasad techn ki i ta- 
ktyki dobra kondycja, ruchliwość 
i zwrotność oraz gra głową — 
wszystko to umożliwiało Sparcie 
zademonstrowanie gry, , Sol'dnel, 


lbójczą, dla Czarnyc 


Bramki dla Legii zdobył Mar- | 


tyna z ka o | Kasprzak samo 
ypa z Aaga ch Makuch. 
Sędziował p. Gulicz. A 

Legja: Głowacki, Martyna, Pie 
głowski: Nowicki Cebulak, Przez 
dziecki II, Szaller, Maurer, Na- 
wrot, Przeździecki I, Wypijew- 


Czarnych przynosi już w S-ej 
min. bramkę wyrównującą ze 
strzału Makucha, który ładnie 
mija Pigłowskiego. Wynik nie u- 
trzymuje się długo, gdyż już w 
9-ej minucie następuje rzut z 


poprzeczkę. Kasprzak 
chwyta, jednak oślepiony słoń- 
cem, skierowuje ją do własnej 
siątki. Zrywy Czarnych nie dają 
rezultatu, podobnie jak i Legja 
nie umie podwyższyć wyniku. 


piłkę | niemniej jednak monotonne akcje 


zaczęły wkońcu nużyć, tembar- 
dziej, że brak było im wykończe 
nia. Pewne urozmaicenie wpro- 


wadzał do gry jedynie pomysło- | O 


wy Nawrot, jeden z najlepszych 
na boisku. Dobrze sekundował 


kształcie gry. Napad kombinowął, 
przebijał się i strzelał — niestety, 
nie zawsze ce'nie, a pozatem popa- 
dano znów od czasu do czągu w 
Starą wadę t, j. zbyt długi dribling. 
brona Pogoni grała niezbyt czy- 
sto, jednak dawała sobie jako tąko 
radę, mając zresztą tym razem óde 


wyrównanej, bez finezyj i EAT A Ą Lemisz= mu Przeździecki | powiednie ws i 

p se x ski. Czarni: Kasprzak, Lem 5 ziecki natomiast wsparcie ze strony po- 
sztvków, na Jakie stać prawdz. wa Baks kęs . zyżew- $ = b T pi Maurer zawiódł wst mocy. Albański był, jak zwykle, pes 
ekstraklasę. Że środkami temi zm | ko, Chmielowski, Piłat, Czyże! tan ta e gowel każdą akcję i grając stal Ad ie wny w chwytach, a Aaa 62 


lejni 


i > Pogoń do tak ciężkiej ka- | ski, Sadowski; Drzymała, O : "" Aa „NIEP j 
Si oni Ferte praykrzei dla nil | ezak, Makuch, Niemiec, Ostrow: | Ro osiagi zaje araog za nannaa, a Przedstawia sie |lu względnie wszerz, Wypijowski [bw i 1o nieza sz Iortonyei Ja- 
Wysoka klęskę spowodowała Ski 4 | chodnići zdiduie se aden Podezać ANA zachodnia EP E-07 wypadł blado, niebezpieczniejszy | ko całość, robiła Pózót z dódiiało 
R. Śri aAA Zawody rozpoczęła Legia. |ggy liderem w grupie wschodn ej! gry 6 pkt. st. br. 11:3, 2) W sła 4 był bezsprzecznie Szaller, który Aa jk tembardziej, że grała z 
niku Rechnicznie dobrym. nie umia | zresztą bardzo obiecująco. Je i „|Ary 5 URE 5a: 3) Warta 3 iędrzę zapuszozaSie-y ZG |”: aj wd, pól ie ni 
i stworzyć ani odpowiedniej za-| Wszystkie linię jej grały spra|. Wyrażnym oułsiderem w grunie |gry 4 PE AT 4.) NS EE JT ZIPSYNA. trzymaii t Da [dod KOWECHINJE 
a wnie wykorzystując Swą wy krakowsko - sląsko - poznańskiej |2 gry 3 pkt. st. br. 4:1. 5) Garbar-| W pomocy pierwsze skrzypce lnie] man tempa i pod koniec zupełe 


pory. ani też silnej bazy operacyj- 
nej dla własnego napadu. A ponie- 
waż taktycznie gra obrony rów- 
nież szwankowała, więc też nic 
dziwnego, że goście już przed pau- 
zą zdobyli stosunkowo łatwo czte 


SP 
szość techniczną. Szybko jednak | 
okazało się, że mimo zalet kom- 
binacyjnych | 
jest zbyt niebezpieczny. Zmarno | 
wał on kilka murowanych pozy- 


jest Podgórze. które w 4 grach nie 
zdobyło ani jędnego punktu. W gru 
pie warszawsko - |wowsko - łódz 


Czarni, 
W grupie zachodniej niema iuż 


napad Legii nie iko - s'edleckiej bez punktu sąalgry 4 pkt. st. br. 5:2. 2) Legla 2 gry 


nia 3 gry 2 pkt. st. br. 3:7, 6) Pod- 
górze 4 gry 0.pkt. st. br, 1:4. 
Grupa wschodnia — 1) Pogoń 2 


4 pkt, st. br. 5:3, 3) ŁKS 2 gry 3 
pkt. st. br. 1:0, 4) 22 pp. 3 gry 2 


grał Cebulak, dobrze się ustawia- 
jąc i zaopatrując napad w odpo- 
wiednie piłki. Pożytecznym gra- 
czem okazał się również Przeź- 
dziecki Il, natomiast — Nowicki 


nie opadli z sił. Najlepszą ich cze- 
śclą była prawa strona, szczegól« 
nie prawoskrzydłowy Beznoska, 
którego trudno było utrzymać. Lze 
woskrzydłowy szybki i technicznie 
dobry, słabszy jednak fizycznie, nie 


ry bramki. przyczem zapisał ie na obronie Czar- h Ę t br. 6:8 5) Warszaw*anka 3 LWA dawał sobie już tak dob 
, -y łącznik | cyj, a przy dobrej obro d klubu, któryby nie stracił punktów ; | pkt. st. br. 6: arszaw anka 3j przebywał przeważnie daleko na | N; 9D Ji a rze rądy. 
use sj b. dobry prawy tą nych nie było rzeczą łatwą WYTO | natomiast we wschodn'ej poszczy- |zry | pkt. st. br. 1:4. 5) Czami 2| tyłach, czasami gdzieś za obron a: o Bon CZA strelec atan łacze 
Atak Pogoni bynajmniej nie stał bić sobie odpowiednią sytuację | cić się tem moga Pogoń I Legia, |gry 0 pkt. st. br. 1:3. Czarnych na pierwszy plan | moc nóczaśkówo” di0 TR ha 
z za'ożonemi rekoma. Raz ma |do strzału: to też mimo przewa” | wybijali się szybcy, energicznii |zry stawała się mniej pewną. po. 


twat do przodu. cóż z tego jednak. 


gi gości upłynęło 35 min. zanim | 
padła pierwsza bramka I to z rzu 


Po raz 10-iy 


pewni obrońcy. Kasprzak miał 
tym razem kilka niepewnych mo 


dobnie jak i obrona. Bramkarz sila 
nie zątrudniany. nie popeinił wieke 


66 
TY MASZ „KINO tu karnego. mentów. Pomoc również nie bar- | SZYCH d'edów, 
sorag więc przyjemność dziatwie| - Do rzutu tego, en Pal 0 puhar Expressu Porannego dzo dopisywała. Napad starat się | °S°9710Wa} dobrze p. Kurzweil, 
6 nabywając dia niej w sobotę Migo pewnie przez Martynę doszło biegieni i ambicją hadrabiać lcz- 


MOJĄ GAZETKĘ 


dość tragicznie; Kasprzak bo- 


wiem broniąc nogą. nastrzelił pił- 


walczą kolarze za 2 tygodnie 


Doroczny turniej kolarski „Ex- 


bożnej 1/3 w Warszawie zaczy- 


ne braki. Pełnowartościową jed- 
nostkę stanowił wnim jedynie 


Do P. P, Prenumaratorów 


piękny wielobarwny tygodnik |ką ręką Chmielowskiego. Niespo | pressu Porannego“ św:ęuić be-|na przyjmować zapisy do obu bie | Makuch i Drzymała. Ekspery- je - 
ucieszne bajk'! ciekawe opowiada- | dziowana utrata punktu odbiła | gzie w r. b. piękiry jubileusz dzie | gów. | ment z Olejniczakiem nie był zę padł" s AMA A 
nia! gry i zabawy! się ujemmie na zespole miejsco- sięciolecia istnienia. W wyścigu ulicznym  starto- | zbyt szczęśliwy. Niemiec trzymał wysyłce naszego pisma. progi- 
cena 15 gr wym, który do końca pierwszej | Tradycja ta, oraz najwyższy | wać mogą wyłącznie kolarze, nie | się znacznie leniej, Ostrowski cał | My Sz. P. o dokładne | wyrażne 
gr. posiadający licencji P. Z. T. K.| kowicie zawiódł. podawanie adresów. 


łącznie z numerem Pisma 


codziennego „Dzień 


Dobry” 


połowy nie mógł się otrząsnąć z 


przewagi przeciwnika. 


poziom sportowy i organizacył- 
ny sprawiły, że obie Unprezy, 
wchodzące w skład turneji — 
15-kim. wyścig uliczny i 105-kim. 
bieg okrężny cieszą się Szero- 
kiem uznaniem zarówno zawodni 
ków jak onzanizatorów i publicze 
NOŚCI. ; 
W roku bieżącym piękna ta im 
|preza, będąca pierwszą wiosen- 
ną rewią najlepszych kolarzy Z 
całej Polski, będzie miała miej- 
sce w dniu 2l-ym maja. M 
Organizujące turniej W. T. ©. 
przystąpiło już z energją do pra- 
cy. Tak więc w dniu 8 maja w 


kancelarii 


c do wagi ciężkiej, Ben 


tego klibu przy ul. O-|lszeń nastąpi w dniu 17 maja r. b. 


Muszą oni przy zapisie przedsta- 
wić prawo jazdy, oraz wpłacić I 
złoty tytułem wpisowego. Prócz 
tego w biegu tym nie mogą Star- 
tować zawodmicy, którzy w te- 
gorocznym pierwszym kroku ko- 
larskim przybyli na pierwszych 
pięciu miejscach. 

Natomiast w 105 kim. wyścigu 
szosowym startować mogą Wy- 
łącznie kolarze, posiadający li- 
cencje związkowe. Zapisy przyj- 
mowanę będą w dni powszedmie 
od godz. 10-ej do 12-ej i od 17-ej 
do 18 I pół. Zamknęcie listy zgło 


gdzie Baer walczy z młodym. 


ŁODZIE 


wyścigowe, sportowe, hamburki (ue 
rystyczne. żnglówkRi, ślizgacze, ka- 
jaki, wiomia, remonty. lakierowanie wsąel- 


kich łodzi wykonywa solidnie i tanio 


Wytwórnia Łodzi, PIOTR SOKÓE 
Warszawa, Al 3-go Maja 7/9/11. Telefon 9, 76-25 


Białe zeb 


=- -=-= <. s tnte.. 


boksie w szczególności. W każ- 


—_a_— 


Pasta do zębów, używana przez miljony ludzi na 
całym świecie. Pierwszorzędna w działaniu, osz- 
czędna w użyciu. 


ZE VR * 
Pi 


dzi już na profesjonalizm. Jest 


` 

-- (Przedruk bez zezwolenia auiora wzbron a ierowańy przez Swego e- | popularnym pięściarzem Fran-|dym razie, Sharkey, mimo swo-|to posunięcie nie tyle rozumne, 
LA. KSZA 9) nergicznego menagera Hymie ; kiem Campbellem. W 5 rundzie jich 30 lat, da sobie radę z Car-|ile, jak później okazuje, szczę- 
w aeee E Caplina, rozpoczyna wielką | Campbell powala Baera knock- |nerą, którego zresztą już raz po|Śliwe. Bo trzeba wiedzieć. że 
-æ Kampanię. Poczatek sezonu; down i odbiega do rogu. Baer!konał. W drugiem spotkaniu] King Levinsky. jak to sam szcze 
zydzi WZ ringu 1032 — 33 przynosi mu wiele zrywa się momentalnie z desek | papierowe obliczenia zapewnia-|rze wyznaje, jako amator me 
testw. Nokautuje: My SUBA DA przeciwnika, zanim |ją zwycięstwo Schmellingowi, | wygrał anl jednej walki! Wstę- 
m - Wracam teraz do tego, o czem | zwycięstY jey Trader" Hor- ten zdążył uskoczyć z aarożni. |ale napewno będzie on miał z |puje jednak w szeregi zawodów 
Fog : | wspomniałem na samym POCZĄ!” vang ck Me Tiernana, Leo ka. Prawym ciosem nakautuje i Baerem ciężką przeprawę. O|ców. uważając, iż przy popra- 

świa-|na, BU z jed- go momentalnie, lecz Campbell | istotnych wynikach dowiemy się 


|ku, że prócz zdobywców 


walo i 


towych tytułów startów 
innych 


Startuje obecnie wielu 
ydów, reprezentujących pierw 
szorzędną klasę pięściarską. Z 
braku miejsca niesposób wy- 
mienić wszystkich, a tembar- 
dziej podać o nich jakieś bliższe 
wiadomości. Zajmę się więc je- 
dynie tylko tymi, którzy wyróż” 


Palmera, ze | 

zostaje również znoKkaut” 
Bany to w l-szėj rundzie: 
przez Battazlję. 

W Ben Jeb 
spotyka się 
meczu rewa 
nocześnie jes t 
mistrzowski Ameryki, i zwy- 
cięża po zaciętej walce przez 


Larrive i Leo 


Franka B 
styczniu r. 
) się znów z Bataglią Y 
nżowym, który jed- 


i zaczepia się o sznury i zostaje w ; niedługo, 


postawie stojącej. 


|sckundanci nie zdają sobie spra- 


w Szy CZaS, 


bowiem oba mecze 


Sędzia. ani| mają się odbyć w czerwcu. 


Baer walczy w niebywałem 


y;wy z sytuacji i Baer. przez dłuż | tempie, jednakże często chao- 
bije wściekle chłopa-|tycznie. Ma ten sam wzrost co 


lka, który usuwa się wreszcie | Schmelling: 6 stóp I cal i tę sa- 


t meczem o tytuł | W 


dół martwy!... 

Rok następny zaczyna Max 
Baer znokautowaniem w 3 r. 
Toma Heeny'a, potem wygrywa 


mą wagę: 195 funtów. Jest pięk- 
nie zbudowany, posiada nad- 
zwyczajnie silny cios į jedno- 
<ześnie wielką odporność na u- 


wie warunków materjalnwch wy 
bije się napewno na jakieś za- 
szczytne miejsce w kategorii pół 
ciężkiej. Chce przyjąć groźne 
mazwisko: „One round Hamni- 
gan“, lecz przyjaciele i rodzima 
perswadują mu. że dobry pię- 
ściarz żydowski w półciężkiej 
|wadze może ściągnąć więcej pu 
|bliczności i więcej zarobić. niż 


¡niają się wybitnie, z których na- 
| zwiskami czytelnicy mogą Się 
„łatwo spotkać. Są to Żydzi, wal- 
'czący w królestwie boksu, w A- 
meryce, przeważnie tam urodze 
ni i wychowani. 

Na czele ich stoi niedawno 0- 
ołoszony przez Nowojorska Ko- 


jlakiś „Jednorundowy Hannigan“ 


Chłopak ulega namowom i 
zatrzy""nuje swój amatorski pseu 
donim — King Levinsky. Wpro- 
wadzenia przyszłej gwiazdy na 
wielki firmament bokserski po- 
dejmuje się, starsza siostra Le- 


techn. k. o. w l2-ej rundzie. 

W kateg. ciężkiej odnosi wiel”: 
kie sukcesy Żyd Max Baer, smi 
emigrantów z Niemiec, ur. W 
Omaha 11 lutego 1909 roku. Wal | 
czyć zawodowo zaczyna, mając 
lat 20 i wygrywa 15 walk, z te- 


tel- |przez k. o. w 3 r. ze swym by- |derzenia. W karjerze swojej nie 
ilym pogromcą Les Kennedy. był jeszcze znokautowany, 
Przegrywa z Loughranem, z| Słabszym od Baera pięścia- 
Johnny Risko i z Paolinem. ale rzem, lecz niewątpliwie bardziej 
w spotkaniu rewanżowem bije interesującym jest Żyd amery- 
Risko w 10 r. na punkty. kański King Levinsky. urodzo- 
W sezonie 1932-33 r. odnosijny w New Yorku we wrześniu 


M 


KRS] erską champjonem‘go 12 przez k. o., 3 na punkty: 0 i aeia, U |vinskyv'ego, pani evy i 
MAX BAER. Ry sredniej Ben Jeby. ur. w|przegrywa raz z Jazkiem RAN wje, naiepszym | 1910 r. Prawdziwie jego nazwi- | „Kingfish“ kptajcy JOGA w 
Perezi amy Stanach Zjednoczonych 21 listo- arthy przez foul w 5 rundzie. Peki jego odnoszą porażki: zr: JoNGG o idoni 0 Mt Wy, |gzielach pieściarstwa zawodni- 
Na Young Perezie zamykam da 1907 r. Karierę swa rozpo-| W r. 1930 ulega trzykrotnie: | TKI Jego oan ln rE e A ima. pęd. którym | kiem. »anenagerowanym ORE2 
drużynę mistrzów świata ZY” |DO on w r. 1928. Na szerszą | Tiny Abbott'owi, Les Kenne-jnie Schaaf, Risko i będziemy |na ilość | WA deszcze miei zo- kid ie tel 
dów, Czytelnicy. specjalnie za- czyna O „ypływa w dwa lata dy'emu i zmarłemu niedawno | Sky. o którym zaraz DĘ y| i c przezwisk z tych najino i i 
widownię wyp! | mówili obszerniej. pularniejsze „Kingfish* i King| Nie trwa to jednak długo. 


interesowani, znajdą, być może: | 
poza wymienionymi w tym szki 
cu, jeszcze innych władców rin- 
gu semitów. Przedstawiłem syl- 
wetki tych, których pochodzenie 
żydowskie 
cialnie. Droga do przypuszczeń 
I poszukiwań pozostaje otwarta. 


podawane jest ofi- s 


sżniej, na 9 stoczonych spot- 
po przegrywając jedno z Vince 
Dundee'em. Z końcem r. 1931 
znajduje się na czwartem miei- 
cu w swej kategorii. jdy 
mistrz Świata Mickev_ Walker 
zostawia tytuł bez walki. nrze- 


Ernie Schaafowi. Z pozostałych 
lmeczów wygrywa jede 
punkty, 8 przez k. o, w te 
(jedno spotkanie kończy się tra- 
giczmie. 

Wymadek ma mi 
nia 1930 r. w S 


n na 


ejsce 25 siem" 
an Francisco. 


m.idą się miej 


Obecnie. jak wiadomo. odbe- the Dropper. 

ako półfinały o tytuł, Levinsky, mając dwa lata. o- 
światowy wszechkategoryj. puszcza z rodzicami N.-York i 
Sharkey ma walczyć z Carnerą, odtąd przebywa w Chicago. Z 
a Schmelling z Maxem Baerem. boksem zanozmaje się wcześnie, 
Trudno jest wróżyć wogóle. a w a iako 1$ letni chłopak przecho- 


King ma widać jakieś powodv do 
m'ezadowolenia i nodnisuje kon- 
trakt z bvłvm nilotem okręto- 
wym A. Millerem. A 


Dokończenie nastaol. 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


-Å— aa 


Sobota, 6'maja: 1933 roki: 


m a 


Nr. -36 


Derby krakowskie bez zwycięzcy 


Wisła — Cracovia 1:1. 


Bramkę dla Wisły Czulak, dia 
Cracovii Paiąk, 
kowski, widzów 5.000. Były 
takie-czasy, gdy „derby* grodu 
podwawelskiego gromadziły 
prawie że  dziesięciotysięczne 
tłumy publiczności, atmosfera 
meczu przeładowana była elek- 
trycznością, a pierwsze uderze- | 
mia piłki miały w sobie więcej, 
nerwów aniżeli myśli. Taki był) 
zwykle start spotkań, które | 
w następnych fazach gry, były | 
w przeważnej części pokazami | 
footbalu o wysokiej kłasie. | 

Dzisiaj zmieniło się wiele. Po | 
pierwsze publiczność. Ta  zja-| 
wiła się w liczbie zaledwie 5.000 | 
Pozatem atmosfera jest zupełnie | 
inna. Pomiędzy dawnemi zacię | 
tymi rywalami nastąpiło odprę- | 
żenie stosunków, a nastrój me- | 
czu nie przypomina zupełnie lat 
ubiegłych. Ot zwykłe spotka-, 
nie lirowe, tylko 'cieszące SIĘ| 
większem zainteresowaniem. | 

Graczy cechuje jeszcze W| 
pierwszych fazach spotkania! 
pewna doza nerwowości. ale nie 
w tym stopniu co dawniej. i 

Nic dziwnego. Jak dobrze pól 
dzie, spotkają się rywale lokalni 
w tegorocznych mistrzostwach 
aż cztery razy. A może 'eszcze 
jakiś mecz towarzyski? Niema 
więc tej emocji co dawniej. 

A teraz o grze. Do pauzy by- 
ła równa. Chwilami jedna lub 
druga drużyna miała przewagę. 
Optycznie szanse Cracovii przed 
stawiały się lepiej. gdyż jej linia 
ofczzywna umiała stwarzać 
groźniejsze pozycje.. Atak W5- 
sły prowadził wprawdzie piłkę 
pod bramkę przeciwnika, ale 
„finały jego posunięć wwpada- 
łv mniej groźnie. 

Po przerwie sytuacja zmieniła 
się. Obie drużyny ruszyły o- 
stro do boju, sytuacje pod- 
bramkowe były coraz częstsze. | 
Ale- już w 8-ej minucie padło 
niespodziewanie  rozstrzygnię- 
c'e, które zadecydowało o prze- 
b'egu dalszej gry. Cracovia za- 
lamala się. Chwilami nie. ustę- 
powała jeszcze przeciwnikowi, 
ale posunięcia jej nie miały już 
groźnego charakteru. Energicz- 
ne tyły Wisły rozbijały posu- 
nięcia przeciwnika, a atak czer- 
wonyzh. panował córaz bardziej 
w polu. Wisła miała obecnie 
do ostatniej minuty bezspomną 
przewagę, której nie potrafiła | 
jednak wyzyskać. I to zadecydo 
wało o wyniku. Wystarczył bo 
wiem mądrze wykorzystany 
rzut wolny w ostatniej minucie 
i białoczerwoni wynieśli z bois- 
ka Wisły cenny punkt, pomimo, 
i2 mie spodziewano się już zmia- 
ny wyniku. 

Wisła miała najlepszą część 
drużyny w obronie i pomocy. 
Doskonały Pychowski i świetny 
Jezierski znaleźli dobrą „opra- 
we“ w Kotlarczykach i Pachne 
rze. Gorzej jednak było z ata- 
kiem. Doszedł do głosu dopiero 
po uzyskaniu pierwszej bramki, 
r teraz w decydującym okresie 
gry nię potrafił przewagi swel! 
wyzyskać. Artur miał kilku 
świetnych posunięć, Reyman II 
poprawił się również od ostat- 
niego meczu. Czulak zdaje się 
być najgroźniejszy z pomiędzy 
galerii prawoskrzydłowych. któ 


STANISŁAW WĘCLEWICZ 
Polak; czołowy kolarz niem ecki, O 
którym piszemy obok 


sędzia p. Rut- ; 


: roku bieżącym. 


się na dobrze grającej defenzy- 


i | nie zrealizował. 
Cracovia do przerwy opierała ; 


wie, oraz pomocy, gdzie szcze-. 


gólnie wybijał się Żiżka. Po 
przerwie pomoc opadła na si- 
łach. Atak do przerwy wypra- 


Berlin, 1 maja. 

Przed rokiem zwrócił się Komi- 
tet Imprez Sportowych w Berlinie 
do szeregu krajowych organiza- 
cyvj kolarskich z propozycją spro- 
wadzenia do Polski na którąś z 
większych imprez młodego szo- 
sowca polskiego w Berlinie, Sta- 
nsława Więclewicza, Niestety nikt 
projektem tym bliżej nie zaintere- 
sował się; warszawska Legja 
przesłała petycję do Związku ko- 
larskiego i na tem się skończyło. 

Dwudziestoletni. Węclewicz na- 
leży dziś do elity kolarzy niemiec 
kich. Jest on obywatelem niemiec- 
kim, lecz narodowości polskiej. 
Bracia jego, obywatele polscy. po 
wstaficy — dziś mieszkają w Poz 
naniu. Węclewicz, który uprawia 
kolarstwo sportowo od roku 1928, 
początkowo jako członek klubu 
Hermes. należy od roku 1929 do 
słynnego stowarzyszenia Armi- 
nius, klubu Rischa i wszystkich mie 
mal znakomitych szosowców nie- 
mieckich. Wyróżnia on się już w 
wyścigach klubowych. później w 
imprezach okręgowych Berlina i 
Saksonji jako junior. W tak popu- 
larnych w Rzeszy wyścigach dru- 
żynowych bierze Więciewicz w 
ciągu 1930 i 1931 r. stale udział w 
pierwszym zespole Arminiusa, zdo 
bywając wielokrotnie pierwsze 
nagrody. 

Ale Więclewicz ma i ambicje in- 
nego rodzaju: chce zwycięstw in- 
dywidualnych. | tu zaczyna się 
jego tragedja. jako kolarza pol- 
skiego. "W wyścigach drużyno- 
wych występuje  Więciewicz w 
barwach swego klubu, czarno- 
białei - koszulce Arminiusa, lecz 
startując indywidualnie wdziewa 
on koszulke o barwach, z których 
jest tak dumny: biało-czerwonych. 
Początkowo ' uchodzi to: skoro 
jednak  Więclewicz ‘zaczyna się 
wyróżniać, skoro wyrasta do for- 
matu  wielkiei nadziei klubowej, 


i. Wyścigi szosowe o mistrzostwo wo 
jewództw odbędą się 28 maja, a nie 
25 czerwca. Zarówno -na nich, jak i 
na wyścigu o mistrzostwo Polski start 
będzie wspólny. 


CRACOVIA — F. AC. (WIEDEN) 1:1 
Gorący moment pod bramką Austrjaków. Na prawo napastnik Craco- 
vii Kisielinski. 


Wschodząca gwiazda kolarstwa 


Ofiara szykan niemieckich, Więciewicz, chce przy echać do Po'ski 


Białoczerwoni wyrównują na dwie minuty przed końcem 


Cracovia — Wisła 1:1 (0:0). ,rych Wisła „demonstrowała* w, cował szereg pozycyj. których | wypadł tutaj Malczyk. 


Po przerwie 
gra skoncentrowała się na pracy 
trójki środkowej, która, zapo- | 


minając o skrzydłach, pracowa- 
ła na „własną rękę", a że pra- 
cowała nieszczególnie, nie potra | 
fiła niczego uzyskać. 


Najlepiej’ 


biało-czerwona koszulka" jaskrawi 
się coraz bardziej. w oczach nie- 
mieck.ego otoczenia. Kierownic- 
two klubu jest początkowo pobłaż 
liwe, koledzy patrzą jednak na ry 
wala, który. startuje w. polskich 
barwach. niechętnie. Dochodzi do 
pierwszych nieporozumień, trud- 
ności. potem szykan... 

Członkowie -Arminiusa przesta- 
ją uważać go za kolegę klubowe- 
go; nietylko, że podczas. wyści- 
gów nie pomagaja mu, lecz utrud- 
niają mu jazdę. A jak o to w ko- 
larstwie szosawem „łątwo, » wie 
każdy. Barlin staje się dła”Więcle- 
wicza, jako dla sportowca '.nie- 
możliwym terenem. Szykany 
wzmagają się. klub nie udziela mu 


Drużyny wystąpiły w skła- 
dach: 

Crazovia — Otfinowski; Pa- 
jąk, Lasota; Seichter, ` Żiżka, 
Mysiak; Kubiński,  Zielińsk., | 


Malczyk. Kossok,. Kisieliński. | 
Wisła — kil'ński; Pychowski 


POGOŃ — WARSZAWIANKA 2:0 
Domański po kornerze walczy [U Re z napastnikiem:drużyny:|wow- 
SK iej. 


więcej ani* "materjału, /ani op eki. 
Zn.echęcony decyduje się. Więc.e- 
wicz n.e brać udziału 'w żadnym 
wyścigu, ograniczą sie do trenin- 
gu. Przy postanowieniu swem u- 


trzymuje się do dnia dzisiejszego. | dz siejszych umiejętności.. 


Uważamy za konieczne zaalar- 
mować polską opnie sportową 1 
kompetentne czynniki kolarskie. 


nieniem jego jest powrót do Pol- 
Ski i przyjęcie polskiego obywa- 
tełstwa. Według ogólnej opinii. w 
dobrej formie należy an do p'erw- 
szej dziesiątki „szpsowców ` Rze- 
szy. Jeśli varównąmy. klasę SZQso- 
wego kolarstwa „Niemiec i Polski; 
nie trudno sobie wyliczyć rolę, ja- 
ką W ęclewicz odgrywałby unas. 


100.000 Kim. dookoła Afryki 


Wielki raid żeglarski Polaków 


Sto tysięcy kilometrów wzdłuż Czar- 
nego Lądu zamierza przebyć pięciu 
polskich entuzjastów Yachiinzu” p>. M. 
Bocianowski. J. Bronikowski, J. Ka- 
leński, E. Hajek i A. Braun. 

Na jachcie. „Polonia”. długości 12 
mtr., 8 ton wyporności z. ożazieniem | 
60 mtr. kw. podróżnicy: pragna prze- 


być gigantyczną swą’ trasę" wciągu 
trzech: lat. 
Szlak drogi prowadzić będzie: z 


Gdyni Bałtykiem przez Skagerrak i 
Kattegat, morzem Północnem. ` kanae 
łem La Manche zatoka Riskaiską. O- 
ceanem Atlantyckim, 'cieśniną > Gibra|- 
tarska. morzem Śródziemnem do Kairo; 

Stamtąd projektowana iest- wyçiecz- | 
ka Nilem do Wadi Halfa 1 z powro- | 
tem. następnie na wyspy: Rodos. Cypr 
i Kretę brzegami Palestvnv do Port- 
Said. morzem Czerwonem koło *'brze- 
gów Hedżasu io Mekk.. przejazd na 
stronę afrykańską przez 'mórze Czer- 
wone 300 km. do Sudanu. cieśnina Bab 
Mandebska. morze Arabskie, Ocean ! 
Indyjski do Zauribaru Stąd 1500 km. 
na Madagaskar. powrót przęz cięśnine | 
Mozambicką. 1000 km. do M 


skiego i Przyladka Dobrej  Nadzieji. 
Ocean Atlantycki do’ ujścia! rzeki Kon- 
RO — 120 — 150 km. rzeką wgłąb czar- 
nego. lądu, powrót. zatoka. _Giwinejską 
koło Nigerji, Dakoru. Liberia, Rio de 
Muni Marokko francuskie i hisznań- 


ozambiku. | 
Koło Związku Południowo Afrykań- ; 


skie- na Azory | Maderą do' Cosa- | 
blanki Centv. przejazd- na stronę eu- 
ropejską 1 powrót jak wyżej”do Gdyni. 

Wyprawa realizowana dzięki po- 
parciu Ligi Mor. i. Kol.. szeregu í 
firm warszawskich, wreszcie, z fundu- | 
szów, prywatnych podróżników -zakro- 
jona jest na skalę rzeczywiście ` nie- 
przeciętną. | 

Dla” propagandy morza; wśród Pola- | 
ków «winna mięć ona doniosłe | 
czenie. zwłaszcza jeśli zważymy 
bogaty plan iaki podróżniey obiecują 
sobie przywieźć z wyprawy w. postaci | 
zdjęć /Kinawych: į okazów fauny oraz 
flory afrykańskiej. 

Polonia: wyruszy: z. Gdvni w końcu 
maja lub na poczatku czerwca. Płynąć 
będzie zasadniczo pod żaglami'i tylko 
w wyjątkowych ‚wypadkach postugi- 
wać się będzie motorem. 


Więciewicz jest Polakiem. prag 


| j f SLADAMI GERBAULTA 
wyruszą w maju wyprawa żeglar zy polskich. Na ewo yacht- Polonia, na: prawo -jego załoga: Hajek, Bronikowski, Braun, Kaleńskii“B:octanowski: 


Prenumerata kwartalna zł. 7. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości I mm. szerokości szpalty red. w tekście zł. 0.80. poza tekstem zł. 0.40. 


Pachner; Jezierski, Kctlarczyk. 
I okotiarczyk Il; Czulak, Artur, 
Rev:nan l, Keyman II. Balcer. 
Grę rozpoczyna Cracovia. Po 
kilku zmiennych atakach Wisła 
stwarza już w 30-ej minucie gro 
źną. sytuację, gdy Artur minąw- 
szy wybiegającego O*iinowskie 


A przecież jest. to^ dopiero dwu- 
dziestoletni chłopak, który: od -ro- 
ku przesz'o: nie startował w po- 
ważniejszym wyścigu i który nie 
ma możności dowiedzenia swych 


Więclewicz gotów. iest wykonać 
każde polecenie, które nadejdzie z 
kraju; gotów ograniczyć się do 
podróży kolejowej. do  niedalekie- 
go od Berlina Poznania. aby stam- 
tąd wyruszyć na. swym metalo- 
wym rumaku do Warszawy. Pra- 
gnie on walczyć nadal nietyłko w 
polskich barwach, ale dla polskich 
barw. st ` « 

Któż. mw to_.umożliwipeCzy- zdaj 
dzie się ktoś, kto zapewni talent 


tego obiecującego szosowca” pol-! 


skiemu kolarstwu? H. Giiner. 


go strzela 'obok-słupka. - Craco= 
via rewanżuje się za chwilę: o- 
strym strzałem. Zielińskiego '0- 
bok słupka. Trudno mówić o 
przewadze jednej lub drugiej:dru 
Gra przenosi się z połowy ma 
połowę. Czulak ma dwie pozy- 
cje, lecz dwukrotnie stoi ma 
spalonym.  Kiliński ma *sposob- 
|neść do popisu, gdy po; rzucie 
różnym broni w trudnej pozycji. 
|  W'30-ej minucie Kiliński bro- 
|ni ostry-strzał Kubińskiego, u- 
| ciekając z piłką przed nadbiega- 
(jącym Malczykiem i Zielińskim. 
|Już w następnej, minucie Rey- 
man I „zatrudnia Otfinowskie- 
|go. W: 40-ej minucie Kiliński 
|broni kolejno dwa ostre strzały 
wreszcie tuż: przed gwizdkiem 
wspaniała „bomba“ Malczyka 
przechodzi nad poprzeczką. 
| Po pauzie Cracovia wvstępuje 
| 


z Szumcem w bramce. Pierwsze 
minuty przynoszą kilka 'cieka- 
wych sytuacyj podbramkowych 
| Wspaniały strzał Reymana II od 
biia się od poprzeczki. 

"W 8-ej minucie Wisła uzysku 
je prowadzenie. Czulak otrzy- 
muje piłkę z lewej strony i dol- 
nym strzałem lokuje ją w siatce. 

Cracovia słabnie - widocznie, 
Wisła poprawia się obecnie zna- 
cznie, atak pracuje'sprawnie, do 
staje ciągle świetne piłki od Ko- 
tlarczyków i' Jeziersk ego. ale 
wszystko kończy się na sytua- 
ciach podbramkowych. 

Tempo gry słabnie. Strzał 
Artura odbija się w 28 minucie 
od-poprzeczki. .Rewanżuje się 
Kossok „główką”. przechodzącą 
tuż nad poprzeczką. 

Zdaje się, że nic nie” zmieni 
już wyniku: meczu; jeszcze mie- 
całe dwie minuty ‘pozostają do 
końca. Kossok przebija się i na 
linji pola karnego zostaje sfauło 
wany przez obrońcę. Dotkliwą 
kontuzję olbrzyma-„mści* Kisie- 
liński z linji 16-10 metrowej. Nie 
przerwany łańcuch „Wiślaków* 
ustawia. się przed bramką. Ale 
teraz następuje mądry trick, 
pitka wędruje od Kisielińskiego 
do ustawionego z boku Pająka, 
ostry strzał pad.paprzeczkę | na 
tablicy: widnieją +cyfry*1:1. 

Sędzia*p. Rutkowski miał cięż 
kie zadanie. 


ZAPAŚNICZA REPR EZENTACJA ŁODZI. 
która: pokonała: Warszawę:*12:9. Od' lewej: Opacki, Maier. Kruszyń- 


ski, Jagodziński, 


Jakubowski, Cymer i Turek. 
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